
R o k  IV. Czwartek dnia 15 lu tego 1934 r. Nr. 36

SŁOWO CZESIDGHOWSKE
5 DZIENNIK POL1TYC2NY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CE
c z to \
Kont
Rede

C PDPWHMFPRTV. M iesięczn ie  z odnoszen iem
^ 1 f\L.l  lUi  \ L l \ n  1 1 .  d0 dom u iub z przesyłką po-
j §  z i o l e .  Cera pojedyriczcfl© numeru 10 groszy.

kowe w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307 955 — — 
przyjm uje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

R edakcja i A dm inistracja: 
Częstochowa, ul. F. M arji 32.

Telefon 22-00. 
Radom sko, Częstochowska 9.

r ' l r  KT v  f T f T  V  Za wiersz milimetrowy przed  teks tem
V ^ d i  I  w V J < L - V y O /- .L i  ' • 40 gr. W tekście, za teks tem  i n a d e ­
s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d io i s z e .  — — —

Min. Beck Austrja w  płomieniach rewolucji.
w Moskwie.

W chwili ,  gdy  p is z e m y  te  s łowa,  
s t e rn ik  nasze j  n a w y  pol ityki  z a g r a n i c z ­
nej,  mi n is te r  J ó z e f  Beck,  bawi  w M o s­
kwie ja k o  ofic ja lny gość  rządu  so w i e c ­
k iego.

Przed  w y j a z d e m  m in  B e c k a  wie le  
p i s a n o  w pras ie  zagr an iczne j  i krajowej 
na  t e m a t  t e g o  d o n io s łe g o  w y p a d k u .
I gdy  jed ni  widziel i  w tej  wizycie tylko 
k o n k r e t n y  cel rozwiązania  w rażen ia  
p o ls k o - n ie m ie c k ie g o  p a k t u  o n ieagres j i ,  
to  d ru d z y  -  i tych ty lko pog lą d  jest  
s ł u sz ny— widzą  w wizycie tej  u k o r o n o ­
wani e  do ty ch cza so w y ch  w yn ik ów  pol i­
tyki  konsol idac j i  pokoju ,  p ro w a d z o n e j  
k o n s e k w e n t n i e  i ś w i a d o m i e  przez Pol ­
ską  i jej mi n is t r a  s pr aw  zag ra n ic znych .

Rząd i opin ja  so w ie ck a  d a w n o  już 
doszły do  p r z e k o n a n ia ,  jak fałszywe, ni- 
c z e m  n i e u z a s a d n i o n e  były obaw y,  j a k o ­
by Polska  m o g ła  się dać  użyć  do  j a ­
k ie jko lwiek  „ in te r w e n c j i” Z roz um ia ł  to 
S ta lin  i L i twinow;  z rozumie l i ,  że nigdy  
w myśl i  j a k i ego ko lw ie k  czynnik a  w 
Pol sce  nie p ow s ta ła  myśl ,  by się dać  
k o m u k o l w i e k  użyć  za narzędz ie .  P r o ­
wadz i l i śm y zawsze  tylko pol i tykę p o l s ­
k ą —a żad n e j  inne j .  Dziś  już n ie ty lko  
w Moskwie ,  a le  i we  wszystkich s t o l i ­
c ach  e ur ope j sk ic h  u ś w i a d o m i o n o  sob ie  
aż n a d t o  d o b rz e  te n  fakt .  W ie d z ą  też  
dz iś  wszędz ie  w e  świec ie ,  że Polska 
roz p o rz ą d za  o d p o w i e d n i ą  siłą dla  z a ­
c h o w a n i a  swej  n iepodleg łośc i ,  że swą 
pol i tykę  n a w s k ro ś  poko jową,  wyzbytą  
z up e łn i e  p ie rwias tków agresj i ,  p op rzeć  
m o ż e  i n s t r u m e n t e m  siły, na  k tóre j  o- 
p r zeć  jest w s t an i e  sw ą  przysz łość  i nie 
ty k a i n o ś ć  sw yc h  granic .

P o ło żeni e  g e og ra f ic zn e  Polski  j est  
już takie ,  że na W sc h o d z ie  i Za c h o d z ie  
na tys ią cac h  k i l o m e t r ó w  gran iczy  z 
d w o m a  wie lk iem i  p a ń s tw a m i ,  z które-  
mi  o d  tysiąca lat  dziel ić mus i  d o b r e  i 
złe s t r ony  s ą s i edzki ego  pożycia.

B a z ą  naszej  poli tyki ,  f i la rem,  k t ó r e ­
go  na rus zyć  n i k o m u  Polska nie  p o z w o ­
li, są.- na  za cho dz ie  T r a k t a t  W ers a ls k i—  
na  w s ch odz ie  Trak ta t  Ryski .  Myśl n a ­
cze ln a  pol i tyki  polsk iej  uksz ta ł tow ała  
się w s p o s ó b  jasny,  w yklucza jący  wszel 
ką  d o w o ln o ś ć  in te rpre tacj i :  c u d z e g o  nie  
c h c e m y ,  s w e g o  n ie  d a m y .

S tą d  też b ie rze się n ie ty lko  g ł ę b o ­
kie s a m o p o c z u c i e  Polski  u j m o w a n i a  
s w e g o  bytu ja k o  u w a r u n k o w a n e g o  j e d ­
nol i tą  p o d s t a w ą  t r a k ta to w ą  —  a le  r ó w ­
nież i żywa te n d e n c j a ,  zm ie rz a ją c a  do  
rozwoju n o r m a l n y c h  i p ra k ty c z n y c h  
s t o s u n k ó w  sąs iedzkich .

S to s u n k i  ta k ie  po ls ka  rac ja s t a n u  
u w a ż a  za k o n ie c z n o ś ć  życ iową  właśn ie  
pol i tyki  p r ak tyczne j ,  fl k o n ie c z n o ś ć  m o ­
że być  na j lep ie j  z ro z u m ia n ą ,  wła śn ie  
w So w ie t ach ,  k tór ych  d o k t r y n a  pol i tycz­
na  jes t  d o k t r y n ą  mater ja ł i s tyc zną  i p r a k ­
tyczną?

D ła te go  też krótki  ok re s  czasu,  jaki 
u p ł y n ą ł  od  p o d p is a n ia  p o l sko - so w ie c ­
k ie go  p a k t u  p r z e c i w n a p s t n i c z e g o  i l o n ­
d y ń s k ie j  u m o w y ,  us ta la jące j  po jęc ie  
„ n a p a s t n i k a ”— wykazał ,  jak wie lk ie  k o ­
rzyści dla o b u  s t ron  wnos i  ta d roga .  Nie 
u l ega  też wą tp l iwo śc i ,  że pol i tyka  ta 
nie z a t r zy m a  się na  o b e c n y m  s ta n ie  
rzeczy,  lecz zo s t an ie  m o ż e  bardz ie j  j e s z ­
cze  p og łę b io na ,  s tw arza jąc  z g o d n ą  współ  
p r a c ę  o b u  pa ńs tw ,  j e d n a k o  oż y w io n ą  
d u c h e m  pokoju ,  a nie m a j ą c ą  z a m ia r u  
m ie sz a ć  s ię  w sw e  sp ra w y  w e w n ę t r z n e .

Linja,  po  k tó re j  posz ła  na sz a  p o ­
l i tyka zagr an iczna ,  zyska ła  a p r o b a t ę  c a ­
łego  sp o łe c z e ń s tw a .  O s t a t n i e  e n u n c j a c j e

komisj i  sp ra w  zagran ic zn yc h  i w Sej

Armaty grzmią na przedmieściach Wiednia. — Krwawe oblążenie miasta 
Urfahr. — Zaciekły opór socjalistów. — Komisarz rządowy na ratuszu 

wiedeńskim.—Ucieczka przywódców socjalistycznych z Austrji.
Wojna  do mo wa  w Austrji  t rwa  i o- 

garnia  coraz  szer sze  kręgi.
Rząd Doll fussa względnie szybko opa  

nował  sy tuac ję  w Linzu, Innsbrucku  i 
Salzburgu,  gdzie wynikły p ie rwsze s t a r ­
cia policji z socjal  dem okra tami ,  nie 
m oże  jednak uporać  się z p rzec iwnika­
mi swymi w Wiedniu,  gdzie s t ronnic two 
soc ja l -demok ra tyczne  jesr  naj si lniejsze i 
posiada  pod swemi  wpływami  większość  
instytucyj  miejskich.

St rajk powszechny,  którym odpowi e­
dz ia ła  soc ja l -demok rac ja  na za rządzenie  
represyjne  rządu,  sparal iżował życie c a ­
łej stolicy

Na przedmi eśc i ach  Ottakr ing,  S i m ­
mering  i Donabach ,  zami eszka łych  przez 
ludność  robotn iczą,  wi eczorem zaczę to  
usuwać  przemo cą  posterunki  policyjne,  
budować  barykady i go tować  się do 
zbrojnych wystąpień.

VV*staTciach tych padło 4 ludzi i 1S 
zostało rannych.

W późnych godzinach  nocnych  d w o ­
rzec  Wschodni s t a ł  s ię oś rod kiem walk. 
Po  odr zuceniu  przez socjal  de m okra tó w 
u l t im atum poddania  s ię  wojsko w pro­
wadzi ło do walki z oddz ia łami  Schu tz-  
bundu pociąg pancerny i ar tylerję,  która

szrapne lami  udaremn i ła  usi łowania s o ­
cjal is tów wtargnięc ia do ce n t r u m  mias ta .

Na peryfer jach mias ta  zbierają s ię 
gęs te  kolumny socjal is tycznego S c h u t -  
zbundu.  W Laebergu  stoi 6 000 uz b ro ­
jonych soc ja l -demokra tów

W 16 dzielnicy miejskiej  socjal iści  
zabarykadowal i  s ię w Domu Robo tn i ­
czym. Pol icja i korpus ochrony  rozpo­
częły atak.

Po  obu s t r onach  padły l iczne ofiary.
LINZ. Niezwykle zażar te  walki t o ­

czyły się przez  ca łą noc pod  mi as t em  
Urfahr,  po ł ożonem  naprzeciw Linzu po 
drugim brzegu  Dunaju.

W Urfahr  sk on cent rowa ne  zostały 
niezwykle silne oddzia ły  Sch ut zb undu ,  
k tóre  opanowały  wszystkie dzielnice c a ­
łego mias ta  i obsadz i ły  mie jscowe k o ­
szary.  Mimo ki lkakrotnych a taków woj ­
skowych w ciągu nocy wojskom rz ą d o ­
wym nie uda ło  się zeobyć  miasta.

W godzinach  porannych  wysłano z 
Wiednia  do  Urfahr  kilka oddz ia łów arty 
lerji  i miotaczy  min.  St raty po obu  stro 
na ch  mają iść w dziesiątki  zabi tych  i 
rannych .

We wczesny ch  godzinach porannych 
we wtorek  rozpoczę to  ost rze l iwanie  mias

Serdeczne powitanie
ministra Becka w Moskwie.

MOSKWA. Wczora j  przybył tu mini ­
s te r  spraw zagr.  p Beck z ma łżo nką  w 
towarzystwie  dyrek tora  gabine tu  p. D ę b ­
skiego,  radcy  min. spraw zagr.  Baliń 
skiego, nacz .  red.  P A T  a Obarsk iego  
i in.

Na dworcu  witali p. min Becka  k o ­
misarz  Litwinow z małżonką,  cz łonko­
wie kolegjum komisarja tu  spraw zagr. 
Krest ińskij ,  S tomoniakow i Radek,  p r z e ­
wodniczący  komi te tu  wykonawczego re~ 
jonu moskiewskiego Kamińskij ,  w ic epr e ­
zes  sowie tu  moskiewskiego Kwessin,  ko­

m en d an t  wojskowy Moskwy Kork, k ie ­
rownik dep.  zachodniego  komisar ja tu 
spraw zagr. Berezow,  szef  protokółu 
Florińskij,  cz łonkowie  poselstwa  polskie­
go z pos łe m Lukas iewiczem na czele,  
wyżsi u rzędnicy  komisarja tu  spraw z a ­
granicznych i liczni przeds tawic iele  p ra ­
sy sowieckiej  i zagraniczne j.

Na dworcu  us tawiona  była kompanja  
honorowa.  Po  odegran iu  przez orkiest rę 
polskiego hymnu narodowego,  komisarz  
Li twinow powi ta ł  p. minis t ra w imieniu  
rządu  sowieckiego.

Obrady sejm ow ej kom isji
w o j s k o w e j .

WARSZAWA. S e jmow a komisja woj ­
skowa pod p rzew od ni c twe m sen.  Galicy 
obradowała  wczoraj  nad  2 bardzo  do- 
n ios łemi  sprawami :  po bo re m rek ru ta  i
obronie  przeciwlotnicze j i p r zec iwgazo­
wej.

Po dc zas  omawiania  ustawy poboro 
wej szereg  „pryncypjalnych“ zas t rzeżeń  
—  zwłaszcza  co do przysposobien ia  
wojskowego i działalnośc i  „St rzelca* —  
wysunął  z prawicy pose ł  Arciszewski,  
zaś przedstawic iel  P P S .  pos.  P uża k  wy­
powiedz ia ł  się... p rzec iw pro jektowi  u- 
s tawy.

Ba rdzo  trafnie odpowiedz ia ł  tym r e ­

prezent an t om opozycji  wiceminis te r  spr.  
wojsk.  gen. S ławoj -Składkowski .

Nas tępnie  pos.  Tebinka  z refe rował  pro­
jekt ustawy o obronie  przec iwlotnicze j  
i p rzeciwgazowej,  która daje rządowi  
podstawy prawne  do zorganizowania o- 
brony społec zeńs t wa  na wypadek  n iebez 
p ieczeństwa.

Mówca anal izuje pro jek t  ustawy i 
wyraża opinję,  aby w rozporządzeniu  
wykonawczem było przewidziane,  by 
wpływy z ty tułu  kar  i grzywien były o- 
b racane  na cele organizacyj ,  za jmujących  
się obroną.

Projek t  ustawy po tym re ferac ie  przy 
ję to  w dwóch czytaniach.

m i e  s twierdz i ły  to  niezb ic ie .  Za p o l i ty ­
ką  m in is t r a  B e c k a  stoi  cały n a r ó d  bez 
w zg lę du  na  Idz ie lące  go  p r z e k o n a n ia  
po l i tyczne .  N a w e t  na jb ardz ie j  na  p r a w o  
p o s u n i ę t a  op o z y c ja  m us ia ła  przez us ta  
posła  S t ro ń s k ie g o  przyznać,  oc e n ia ją c  
fak t  p o ls k o - s o w ie c k ie g o  p o r o z u m i e n i a  
„Radzi j e s t e ś m y ,  że Blok  Be zpar ty jn y  
włożył  tyle pracy  w p o p r a w i e n i e  s t o ­

s u n k ó w  (z S o w ie ta m i)  i że tę  pol i tykę  
m o ż e  u w a ż a ć  za swoje  w ła sne  d z i e ł o ” .

Minis te r  B eck  jes t  dziś w M os kw ie  
wyra z ic ie lem  m o c a rs tw a ,  k tó re  J ó z e f  
Pi łsudski  wywiódł  z m r o k ó w  niewol i ,  
by pr zed  ś w i a t e m  ca ły m  dź wig nąć  sz tan  
dar  p o s z a n o w a n i a  dla tej  p rzeolbrzy-  
mie j  m o to ry c z n e j  siły, k tóra  jest  o p o k ą  
pokoju.

ta z a rmat .  Od  pad a jących  grana tów w 
kilku pu nktach  mias ta  wzniecony zos ta ł  
pożar.

Do Urfahr  uda ł  się w godzinach  
przedpołudniowych wicekanc le rz  Fey, a- 
by osobiśc ie  dowodzić  akcją ob lężenia,  
co dowodzi ,  że walka o mias to  pr ow a­
dzona będz ie  aż do os ta tecznośc i  bez 
najmniej szych skrupułów z obu stron.

WIEDEŃ.  Rozpoczę ta  we wtorek  
pr zedpoł udniem  akc ja  artyleryjska wojsk 
przec iwko twierdzy soc ja l i s tów Marxhof,  
z której  cz łonkowie  republ ikańskiego  
Sc h u tz b u n d u  s t rze la ją  na wojsko,  t rwa  
w da lszym ciągu. Kule ar tyleryjskie u s z ­
kodzi ły budynek,  tak,  że część  jego w 
dużej  mierze  uległa zniszczeniu.  Pr z e d  
os t rze l iwaniem tego  budynku ew a k u o w a ­
no z niego wszystkie kobie ty i dzieci  i 
w porozumieniu z ko me nd ą  wojskową, 
ulokowano je w bezp iecznem  miejscu,  
Marxhof jes t  ca łkowic ie  podz iurawiony— 
obecn ie  dochodzą  s t a m tą d  odgłosy kara 
b inów maszynowych.

Mie jscowość Sandle i ten  została w po 
łowię przez wojska rządowe zdobyta,  w 
drugiej  części  toczą się walki.  O be cn ie  
w godzinach  wieczornych s łychać ponow 
nie odgłosy s t rza łów artyleryjskich.

W Linzu panuje  spokój,  Miasto i o- 
kolica zna jdują Sie w rękach  egzekut y­
wy pańs twowej.  Członkowie  republ ikań ­
skiego S c h u tz b u n d u  uc iekają  w po p ło ­
chu z miasta.

Do mie jscowośc i  S te ye r  nadesz ły  
zmotoryzowane  ba ter je  wojska republ i ­
kańskiego.  Operac jami He imwehry  k ie ru­
je na tym odc inku  książę S ta rh em be rg .

W Wiener -Neus tad t  toc zą  się ciężkie 
walki egzekutywy państwowej  z cz ło nka ­
mi Sc hut zbund u.

Wojska rządowe zdobyły po ciężkiej 
walce  g łówne  ognisko oporu we  Florids-  
dorfie S chl in ge rh of , s t raż  ogniową i ł a ź ­
nię miejską,  skąd ost rze l iwano komisar-  
jat  policyjny tej dzielnicy.

Soc ja li śc i  wzięli do niewoli  pol ic jan­
tów i uprowadzil i  ich zakutych  w ka jda ­
ny. W walkach na głównej ulicy w Flo- 
r idsdor fie  było 15 zabi tych,  między  ni­
mi s ta ros ta  okręgowy Fr iedr ich.  W Mei- 
dlingu strzelal i  Sch ut zbu ndowcy  do woj ­
ska z karab inów maszynowych.

WIEDEŃ. Nowomianowany komisarz  
rządowy,  min is te r  Schm i tz ,  objął  u r z ę ­
dowanie  na ra tu szu  wiedeńskim,  k tó re ­
go s t rzegą  silne oddziały policji, wojska 
i Heimwehry .

Natychmias t  po rozwiązaniu  partj i  so 
cjal demo kra tyczne j  dokonano l icznych 
a re sz towań  wśród  przywódców soc j a l i s ­
tycznych.

Dotychczas  a r esz towani  zostali :  b. 
burmis t rz  m. Wiednia Seitz.  w ic e b u r ­
mist rz  Emmer ling ,  radny  dr. Dannerberg ,  
b. kanc le rz  Austrj i  i b. p re zydent  R a ­
dy Narodowej  dr. Renner  oraz  k o m e n ­
dant  republikańskiego S c h u tzbu ndu  Ko- 
e rne r  i radny Scharf .

Wielkie oburzenie  wywoła ła  w tu t e j ­
szej opinji publ icznej  uc ieczka  przywód 
ców soc ja lis tychnych dr. Baue ra  i gen. 
D eu ts ch a  do Czechosłowacj i .

Liczba zabi tych i rannych  w wyniku 
krwawych walk nie jest  j eszcze  us ta lo­
na,  j es t  ona jednak b. poważna.

Rząd Dollfussa powoli opanowuje sy­
tuac ję ,  która jednak  jest  j eszcze  bardzo  
groźna.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.— Zakłady Radiotechniczne „S T A T O R„

Ił Aleja 39, -  teł. 14-67.

Min. Beck wygłosi expose 
po powrocie z Moskwy.

W ARSZAW A. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmowej komisji zagranicznej 
przewodniczący ks. Radziw iłł na pytanie 
jednego z mówców oświadczył, że min. 
Beck po powrocie z Moskwy weźmie 
udział w posiedzeniu komisji i wygłosi 
obszerne ekspose, w którem poruszy 
m. in. wyniki swej podróży do ZSRR. i 
ostatnie wydarzenia na terenie między­
narodowym.

W zw iązku.z tern należy oczekiwać 
wielkiej dyskusji nad donioslemi pro­
blemami polityki zagranicznej.

Obrady sejmowej grupy ochrony 
pracy.

W A R SZA W A . Wczoraj odbyło się 
w klubie parlam entarnym  B.B.W .R. po­
siedzenie sejmowej grupy ochrony pra­
cy. W  posiedzeniu wziął udział m inis­
ter opieki społecznej dr. Stefan H ubic­
ki, w icem inister Duch, oraz dyr. Lgocki.

Grupa ochrony pracy rozpatrywała  
sprawy, związane z ogólną polityką spo 
łeczną państwa. Dłuższy czas poświę­
cono dyskusji na tem at wprowadzenia  
w życie ustawy scaleniowej i uspraw­
nienia aparatu technicznego ubezpie- 
czalni.

Pos. Gosiewski zreferował następnie 
projekt ustawy o ulgach w spłacie za­
ległości wobec zakładów ubezpieczeń, 
a pos. Gdula sprawę rozrachunków u- 
bezpieczeń górniczych z Austrją.

Surowe kary za zatrudnianie 
obcokrajowców.

K A TO W IC E. Z polecenia śląskich 
władz prokuratorskich został aresztowa­
ny przez policję, na przejściu granicz- 
nem w Łagiewnikach, dyrektor Górnoślą 
skiego Tow. Telefonów „Priteg”, Alfred  
Baye, obywatel niemiecki zamieszkały w 
Bytomiu.

Aresztowanie pozostaje w związku z 
faktem, że wspomniana firm a, w której 
Baye jest dyrektorem, notorycznie za­
trudnia obcokrajowców bez zezwolenia 
władz i wszelkie zarządzenia w tej mie 
rze pozostawały dotąd bezskuteczne, a 
stosowane kary nie spowodowały zm ia­
ny na lepsze.

Przeciwko dyrektorowi Baye zosta­
nie wytoczone oskarżenie o przekrocze­
nie przepisów o ochronie polskiego ryn­
ku pracy.

Wiedeń rokuje już z Berlinem?
LO N D YN . W Londynie otrzymano 

wiadomość, że pomiędzy rządem nie­
m ieckim  a faszystami austrjackimi roz­
począć się mają w tym tygodniu tajne 
próby porozumienia.

Rokowania te prowadzić ma podobno 
z ramienia rządu niemieckiego wicekan­
clerz von Papen.

W razie powodzenia tych rokowań, 
rząd niemiecki gwarantowałby lojalne 
współdziałanie z rządem faszystowskim 
w Austrji, faszyści zaś austrjaccy mieliby 
zobowiązać się do utworzenia nowego 
rządu, na którego czele stanąłby obecny 
wicekanclerz Fey. —  W tym wypadku 
Austrja nie skierowałaby skargi przeciw­
ko Niemcom do Ligi Narodów.

Blok rewizjonistyczny 
przeciw paktowi bałkańskiemu.

STA M BU Ł. W politycznych kołach 
Aten i Ankary panuje przekonanie, że 
Dod naciskiem Ita lji potoczą się rozmo­
wy pomiędzy Węgrami, Bułgarją a Alba- 
nją z udziałem Niemiec celem stworze­
nia rewizjonistycznego bloku, któryby 
przeciwstawił się M ałej Entencie i pak­
towi bałkańskiemu, świeżo podpisanemu 
w Atenach przez Turcję, Grecję, Rumu- 
nję i J u g o s ł a w i ę . ______________
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Dziś  i dni następnych. W ielk ie  arcydzieło  — stanowiące  
chlubę k inem atografji francuskiej!

A p oka l ip tyczną  grozę w o jn y — p iek ie lny  chaos fron tu  
—  h u rag an ow y  og ień  a r ty le r j i  — o k ruc ieńs tw o  ataku 

na b a g n e ty — ukazują  w św ie t le  nag ie j p rawdy

DREWNIANE KRZYŻE
W ie lka  epopea wojenna, według rozgłośnej powieści R O L A N ­
D A  D O R G E L E S A  — W rolach głównych: P ierre Bianschar, 
Gabrjel Gabrio, Charles Vanel. Reżyser. Raym ond Bernard  

Ń R D  PROGRAM: NOW E DODATKI DŹWIĘKOWE. 
W ejście dla m łodzieży dozw olone. Ceny m ie js c  od 54 gr.

Po strajku generalnym we Francji.
PARYŻ. 3trajk generalny w Paryżu 

m iał przebieg naogół spokojny. Nie był 
on powszechny i szereg dziedzin życia 
gospodarczego rozwijało się normalnie. 
W  godzinach popołudniowych doszło do 
starć na przedmieściach Paryża. Nie 
przybrały one jednak groźniejszych roz­
miarów. Kilkanaście osób odniosło rany. 
Aresztowano w Paryżu 400 osób, które 
usiłowały przeszkadzać pracującym.

PARYŻ Sytuacja strajkowa w całej 
Francji naogół uspokoiła się. W niektó­
rych miastach w strajku wzięło udział 
zaledwie 20 proc. p-acowników. Prze­
ważnie też obyło się bez poważniejszych 
zajść, wyjąwszy kilka większych miast, 
gdzie jest spora liczba rannych.

W M iluzie policja była zmuszona u- 
żyć broni palnej wobec demonstrantów, 
którzy zaatakowali policję również z 
bronią w ręku. Po obu stronach zanoto­
wano kilkunastu rannych.

W Lyonie po zaciętej utarczce polic­
ja opanowała sytuację. Podobnie było 
w Nantes, gdzie policja zawezwała po­
mocy żandarmerji i oddziały „gardę mo­
b ile”. W późnych godzinach wieczornych 
udało się oczyścić ulice z demonstran­
tów.

Najbardziej ostrą formę przyjęły zaj­
ścia w Marsylji. Wśród licznych rannych 
5 cywilów i 12 policjantów leży w szpi­
talu w staniezprawie beznadziejnym.

D ź w ię k o w y  C T V f  O Y I7 Y
K in o  - T e a t r  1 1 * *  1  1  w  4
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D r a m a t  r o z g r y w a j ą c y  się na t le  p ię k ­
n yc h  s a lo n ó w  d y p lo m a c j i  z u d z ia łe m  
—  n a je le g a n ts z y c h  k o b ie t  świata  p. t. —

Miłość na rozkaz
W  roli głównej: I w a n  Lebiediew

Trzy piękne kobiety w walce 
o s e r c e  d y p I  o m a t y 

Nad program: Dodatki dźwiękowe

Prezydent Francji
poważnie chory.

PARYŻ. Stan zdrowia prezydenta 
republiki, Lebruna, wskutek przeżyć i 
wypadków ostatnich dni, pozostawia 
wiele do życzenia.

Należy się spodziewać kryzysu na 
stanowisku głowy państwa. Pozostaje z 
tern w związku wystąpienie prezydenta 
izby, Bouissona z partji socjalistycznej.

Strajk generalny załamał się.
W IED EŃ . Dwa dni rewolty socjalis­

tycznej wykazały, że strajk generalny, 
jaki pragnęli przeprowadzić socjaliści, 
załam ał się zaraz na początku, na sku­
tek oporu większej części robotników, 
którzy nie chcieli porzucić pracy. Świa­
tło elektryczne w Wiedniu zostało cał­
kowicie przywrócone.

Wieczorne pisma wiedeńskie przyno­
szą głoay prasy zagranicznej o wypad­
kach w Austrji, stwierdzające całkowitą 
klęskę socjalistów.

Zakończenie konferencji pan- 
azjatyckief.

L O N D Y N . —  W czoraj zakończyła 
się w D airenie  panazjatycka konferen­
cja. Delegaci 10 państw azjatyckich do 
szli do porozum ienia, że należy rozwi­
nąć na wschodzie intensywną propa­
gandę, aby w przyszłym roku mogła 
się odbyć wielka ogólno-azjatycka kon­
ferencja, połączona z gigantycznem i 
m anifestacjam i.

Większość delegatów domagała się 
wspólnej akcji wszystkich Azjatów, pod 
kierunkiem  najsilniejszego mocarstwa 
na wschodzie, celem zrzucenia jarzm a  
przewagi zachodu.

Konferencja zam ianowała stałą pan- 
azjatycką kom isję, która zajm ie się ak­
cją propagandy i przygotowaniam i do 
konferencji przyszłorocznej.

Pierwszy wyrok sterylizacyjny 
w Niemczech.

BERLIN. Berliński sąd krajowy wy­
dał we wtorek pierwszy wyrok steryliza­
cyjny. Sterylizacji ma być poddany pe 
wien szewc, który ub. roku zniewolił 
dwie pasierbice.

Oprócz tego sąd skazał go na dwa 
lata więzienia i pozbawienie praw oby­
watelskich na pięć lat. Oskarżany przy­
ją ł wyrok.

Bojowe pogotowie 
armji japońskiej.

M O S K W A  —  W  parlam encie japoń­
skim oświadczył przedstawiciel m in i­
sterstwa wojny w odpowiedzi na in ter­
pelację komisji budżetowej, że w arm ji 
przerwane zostały zwykłe urlopy. Rów­
nocześnie ze względu na sytuację w 
M andżurji, arm ja japońska zajęta jest

ćwiczeniam i, wobec czego urlopy na- 
razie nie będą udzielane.

Świadczy to o gotowości bojowej 
arm ji japońskiej, co pozostaje w zw ią­
zku z zaostrzeniem konfliktu japońsko- 
sowieckiego.

Krwawy bunt w więzieniu.
N O W Y  JO RK. —  W  miejscowości 

W alla -W alla , gdzie mieści się najw ięk­
sze w ięzienie karne stanu waszyngtoń­
skiego, wybuchł bunt więźniów. Po 
wspólnie spożytym obiedzie w ięźniowie  
dobyli nagle noży i innych przedm io­
tów, przemyconych do w ięzienia i rzu­
cili się na dozorców, zabijając jednego  
i raniąc ciężko dwu innych.

Obezwładniwszy dozorców w ięźnio­
wie pobiegli do bram y w ięzienia, tam  
jednak zostali zasypani gradem kul z 
karabinu maszynowego, umieszczonego 
w wieży. 6 więźniów zostało zabitych, 
12 ciężko rannych, reszta w popłochu 
cofnęła się z powrotem  do więzienia, 
poddając się wprowadzonej policji.

Wypadek trądu w Warszawie.
W ARSZAW A. W stolicy ujawniono 

straszną chorobę— trąd.
Trąd ujawniono w następujących o- 

kolicznościach: do kliniki dermatologicz­
nej Uniwersytetu Warszawskiego zgłosił 
się Lejzor Echauser, szofer i zameldo­
wał, że ma jakąś niepokojącą wysypkę 
na ciele i odczuwa swędzenie. Sądził, że 
jest to „egzema”.

Dyżurny lekarz, po zbadaniu Echau- 
sera, doszedł do wniosku, że chory nie 
cierpi na żadną „egzemę”, lecz jest ra­
żony trądem. Chorego zbadało kilku le ­
karzy. Nie ulega wątpliwości, że Echau­
ser jest chory na trąd.

W ataku szału wymordował 
własną rodzinę.

BRUKSELA. W Mons jeden z miesz­
kańców, z zawodu zegarmistrz, w ataku 
nagłego szału zastrzelił z rewolweru ko 
lejno żonę i czworo drobnych dzieci, 
poczem ostatnią kulę wpakował sam so­
bie w głowę.

Z pośród ofiar szaleńca żona i dwo­
je dzieci zginęło na miejscu, dwoje zaś 
dogorywa w szpitalu

[ t a :  sis przekonać o swem szczęściu
Kup los 

do I kl. w kolekturze

Kantor Wymiany I Lolerji

J. Weksler
Częstochowa, Aleja 6.
PKO. Nr. 64391. tel. 11-55.
gdzie padła największa wygrana

Zł. 1.000.000
( m i l j o n )  

P a m ię ta j!  
pojutrze ciągnienie.

bliższa rodzina zbrodniarza jest nawet 
dość liczna.

Cybulski posiada 80-letniego ojca, e- 
merytowanego woźnego sądowego w Są 
dowej Wiszni, matkę staruszkę niewido- 
wą, dwie siostry, z tych jedna urzędni­
czka sądowa, druga zamieszkała we Lwo 
wie, oraz dwóch braci, zamieszkałych  
również we Lwowie, szofera i cukierni­
ka. Rodzina posiada własną realność w 
Sądowej Wiszni.

. ff.Upiór Lwowa
stanie przed sądem doraźnym.

»r

LW Ó W . Kwestja postawienia Cybul­
skiego prred sądem doraźnym zdaje się 
być przesądzona w związku z dotychcza 
sowemi danemi śledztwa. Ewentualna 
rozprawa doraźna odbędzie się z koń­
cem przyszłego tygodnia.

Rodzina Cybulskiego jak dotąd, nie­
zbyt interesuje się losem wyrodnego 
krewniaka, czemu się specjalnie nie mo 
żna dziwić. Zaznaczyć należy, że naj-

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a r t e k  I!) lu tego .  F au s ty n a
W s c h ó d  słońca o g. 7.42 Z ach ó d  g. 15.46

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z ś ro d y  n a  c z w a r t e k :  I  A l e j a  

W ie lu ń s k a .
W  n ocy  z c z w a r t k u  n a  p ią te k :  N o w y  R y  

n e k ,  A i e j a  W o ln o ś c i .

Wyjazd komisarza Mackiewicza.
W czoraj komisarz miasta p. Mackiewicz 
wyjechał do W arszawy, w związku z 
wyboram i do samorządu m iejskiego o- 
raz sprawami finansowem i miasta. Po­
byt w W arszawie potrwa prawdopodob  
nie dwa dni.

Zebranie czwartkowe Z. P. O. K.
Zarząd Zw iązku Pracy Obywatelski Ko­
biet przypom ina paniom członkiniom  o 
zebraniach czwartkowych w lokalu Zw. 
Aleja 19, godz 19.30.

Nowe projekty uregulowania 
składek po szkołach. W ładze ośw ia­
towe postanowiły przystąpić do now e­
go uregulowania kwestji składek, zb ie­
ranych wśród m łodzieży szkolnej na 
najrozmaitsze cele Projektowane jest 
wprowadzenie zasady składki zbiorowej 
w wysokości 20 gr. od *czn ia  miesięcz 
nie. Składka zbiorowa byłaby podzielo­
na w ten sposób, iż 10 gr. przeznacza- 
noby na towarzystwo popierania budo­
wy szkół powszechnych, a pozostałe 10 ,
gr dzielonoby m iędzy inne stowarzy- ' 
szenia, jak np. LOPP. i Ligę Morską  
i Kolonjalną.

Podziękowanie. Zarząd zjedno­
czonych patronatów przy gim nazjum  
państwowem im. Juljusza Słowackiego  
składa serdeczne podziękowanie wszyst­
kim , którzy przyczynili się do uświe* 
nienia i powodzenia zabawy tańcują­
cej, zorganizowanej w dniu 1 b. m. w 
salonach hotelu „Polonja” na rzecz 
niezam ożnych uczennic gim nazjum  i 
inne potrzeby szkoły. Przy sposobności 
zarząd patronatów podaje do w iado­
mości, że dochód z zabawy wynosił 
1606 zł. 30 gr., wydatki 744 zł. 7 gr., 
czysty zysk wynosi zatem złotych 862.23.

Dyrekcja ze swej strony serdecznie 
dziękuje zarządowi patronatów, p. B o­
gusławskiemu i wszystkim paniom i pa- _ 
nom , należącym  do patronatów klaso­
wych, za pełną poświęcenia pracę przy 
urządzaniu zabawy.
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Wszystkie drogi do szczęścia S. HAFFTKA i S. B O R Z Y K O WS K I  
prowadzą przez kolekturę: Aleja 2, oddział Warszawska 9, telefon ig-13.

K o le k tu ra  nasza w y p ła c iła  g ra c zo m  s w o im  p rze s z ło  1.000.000 z ło ty ch

Zapowiedź awansów urzędni­
ków. Mi nister skarbu, prof. Wł Za­
wadzki, przemawiając onegdaj na po­
siedzeniu Sejmu, oświadczył m. in. że 
prawdopodobnie już na 1 kw ietn ia r.b. 
nastąpi pierwsza serja awansów urzęd­
ników państwowych i że przy końcu 
roku będzie ona mogła być powtórzo­
na, dostosowując stale uposażenie u- 
rzędników do jego zasług i wartości.

Kuchnia dla najbiedniejszych 
w KamienicyPolskiej. Dzięki ma 
terja lnemu poparciu p. starościny Eu- 
stachiewiczowej Komitet Obywatelskiej 
Pracy Kobiet w Kamienicy Polskiej z 
prezeską p. Bielabradkową i gospody­
nię p. Walerję Hazlerową na czele o- 
tworzył w tym tygodniu bezpłatną ku- 

.chnie dla najbiedniejszej dziatwy Ka- 
mienicy-Polskiej.

Dzieci otrzymują dziennie pół litra 
pożywnej zupy i kromkę chleba.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w środę, 12 b.m., o godz. 18-tej, 

w sa li Rady M ie jsk ie j, u lica  D ąbrow ­
skiego 14, p. p ro f B. Stela wygłosi 
re fe ra t n. t. „O św ia ta  pozaszkolna ja ­
ko zagadnienie po lityk i państw a” .

Wstęp bezpłatny.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w środę i ju tro  w czw artek 

znakom ita, n iesłabnącem  powodzeniem  
ciesząca się komedja z życia podupadłej 
a rys tokrac ji, p ióra W ł. Perzyńskiego —  
„A szan tka ” w koncertow em  wykonaniu 
zespołu tea tru  z p. p : Benitą , M alinow  
skim  i W o jteck im  w ro lach g łównych.

Początek punktua ln ie  o godz. 20-tej.
Ceny norm alne. Z n iżk i ważne
B ile ty  wcześniej do nabycia w ks ię -* 

garni W. Sw ięcki i S-ka.

Przed premjerą w teatrze ka­
meralnym. Nielada uroczystość obcho­
dz ić  będzie we w to rek 20 go bm. nasz 
te a tr Kam eralny. W dn iu  tym  odbędzie 
się p rem jerą doskonałe j sztuki Wasser- 
cuga W asowskiego „Różnie bywa” , nig 
dzie  dotąd n iegranej.

Treść sztuki jes t w iernym  obrazem  
współczesnego społeczeństwa, którego 
m yśli, idee i poglądy krańcowo odm ien­
ne, w łoży ł autor w usta występującej w 
fo rm ie  sym bolicznej rodziny. Poza tern 
sztuka ro i się od pięknych scen i od 
znacza się bardzo żywą akcją.

Upolowane w czasie ochronnym 
zające kosztują 300 złotych i 14 
dni aresztu. 5ąd okręgowy pod prze­
w odn ic tw em  sędziego T erp iłow sk iego  
rozpa tryw a ł odw ołania  od w yroków  sta ­
rośc ińsk ich  za potajem ny ubój bydła, 
n ie legalne posiadanie bron i, k łusow n ic­
tw o itd .

W ca łym  szeregu spraw w yroki sta­
rościńskie  u leg ły złagodzeniu.

W śród tych  spraw znalazło się rów ­
nież odw ołan ie  m ieszkańców wsi L ip ie  
Anastazego S e lig i i F ranciszka Grucy, 
k tó rzy  w grudn iu  1932 roku  w czasie 
ochronnym  u s taw ili s id ła  na zające.

Sąd skazał obu oskarżonych na grzyw ­
ny po 300 z ło tych  z zamianą na 14 dni 
aresztu i  po 2 tygodnie aresztu bez­
względnego.

Zabójcy leśniczego Pełczyńskiego Na marginese.
sąd apelacyjny podwyższył karę dó 12 lat więzienia

W lis topadz ie  b. r sąd okręgowy w 
Częstochow ie rozpatryw a ł sprawę 23 le t­
niego mieszkańca wsi Dąbrowa (gm . 
P rzysta jń) Adama W ręczyckiego i ska- 
za ł go za skry tobó jcze  zam ordowanie 
leśniczego lasów państwowych Zygm unta 
Pełczyńskiego na 8 la t w ięzien ia.

Jak sobie cży te ln icy  nasi przypom ina 
ją, W ręczycki zam ordow ał Pełczyńskiego 
w lesie rano, w ch w ili k iedy leśniczy ro 
werem  objeżdża ł pod legły sobie teren. 
Zabójco odda ł w kierunku swej o fia ry  
dwa s trza ły : pierwsza kula tra fiła  P e ł­
czyńskiego w rękę, druga b a rd /o  ciężko 
zran iła  go w kręgosłup. Zbroczony krw  ą 
Pe łczyński upadł na z iem ię  i  osta tk iem  
s ił wydobywszy z kieszeni rew o lw er od ­
d a ł k ilka  s trza łów , by zaalarm ować swo 
ich  podw ładnych.

Stan chorego c iężk i pogarszał się z 
każdą chw ilą  i śm ierć nastąpić m usiała 
n ieuchronnie . W osta tn ie j ch w ili przed 
śm ierc ią  Pe łczyński zdo ła ł jeszcze opi 
sać żonie i kom endantow i posterunku 
przebieg zajścia, ośw iadczając, że s trze ­
lającego nie w idz ia ł, pew ien jes t jednak 
tego, że kula pochodzi od kogoś, kto

m ia ł do niego złość, a przedewszystkiem  
od kłusow nika  lub  z łodz ie ja  leśnego.

Przeprowadzona bezpośrednio po za­
m achu w iz ja  lokalna na m ie jscu zb ro d ­
ni pozw o liła  odtw orzyć szczegóły. Znale 
ziono też wówczas dw ie wystrze lone 
łu sk i karabinowe, któ re  pochodziły  z ka 
rab nu, stanowiącego własność W ręczyc­
kiego.

N ajpow ażniejszym  m otyw em  zemsty 
na osobie Pełczyńskiego b y ł fakt, że 
o jc iec  zabójcy m ia ł k ilka  zatargów z leś 
n iczym  na tle  k łusow nictw a i syn posta 
n o w ił za to  śm ie rte ln ie  się zemścić.

Cały proces m ia ł w yb itn ie  charak­
te r poszlakowy.

K iedy w sądzie częstochow skim  za­
padł w yrok skazujący W ręczyckiego na 
8 la t w ięz ien ia , zarówno p rokura tor jak 
i obrc ńc > w nieśli skargi apelacyjne w 
w yniku k tó rych  -sąd apelacyjny pod prze 
w odnictw em  sędziego Rykaczewskiego 
po w ysłuchan iu  przem ów ień stron: p ro ­
kuratora  Guszkowskiego i obrońcy mec 
G oldfarba podwyższył oskarżonem u ka­
rę z 8 do 12 la t w ięzien ia

Tu, tam i ówdzie.
Kip iący szaleństwem  zabaw karnawał 

odszedł już od nas i zasunął się w cień 
wspom nień, do k tó rych  w okresie postu 
w racać będzie każdy.

Łańcuch tegorocznych szaleństw  kar­
nawałowych sp ią ł zło tą  k lam rą dzień 
wczorajszy i po łączy ł ogniwa w ie lo tygo ­
dniow ej radości z sm ętnem  pożegnaniem 
okresu beztroski i hum oru.

Na zabawie Legjonu M łodych, stano­
w iące j osta tn i akord słonecznej wesoło­
ści w d ług im  korow odzie  urządzanych 
przez, tę organizację w ieczorów  tanecz­
nych, trzeba przyznać bawiono się wyś­
m ien ic ie  aż do b ia łego rana.

Radosnym gwarem rozbrzm iew a ły  
wczoraj loka le  w ie lu  ins ty tucy j i  m iesz­
kania prywatne, w k tó rych  ochoczo że­
gnano szybko, bardzo szybko, ale za to 
nadzwyczaj wesoło spędzony tegoroczny 
karnawał.

*  *

Fałszerze i ko lp o rterzy
podrobionych pieniędzy przed sądem.
W czoraj na ław ie  oskarżonych w są­

dzie okr. w Częstochow ie zasiadło grono 
osób, oskarżonych o podrabianie i ro z ­
powszechnianie fa łszyw ych pieniędzy. 
Przed sądem dowodzą swej n iew inności: 
S tefan, Bo lesław , M arjanna i Zo fja  Heb- 
kow ie z pod Częstochowy oraz Floren 
tyna Szwed, W ładysław  G łąb, W łady­
sław  Skrzypczyk Tadeusz Łukasik, J ó ­
zef G retner i Marjanna K rzyszto fik .

Jak w ynika z aktu oskarżenia od 
pewnego czasu na terenie  Częstochowy 
po jaw iła  się znaczna ilość fa łszywych 
m onet 50 groszowych. W ładze śledcze 
zarządziły  obserwację i co doprow adziło  
do w ykryc ia  fabryczk i p ieniędzy, która 
m ieśc iła  się w m ieszkan iu  F lorentyny 
Szwed W czasie przeprowadzonej re ­
w iz ji znaleziono odpadki m ate rja łów ,

służących do wyrobu fa łszywych p ien ię ­
dzy, puszczanych następnie w ruch 
przez m ało le tn ią  córkę Szwedowej.

Faktem , ostatecznie przyp ieczętow u- 
jącym  likw id ac ję  sza jk i, by ło  aresztowa­
nie przed Państwowym  Urzędem  Po­
średnictw a Pracy Tadeusza Łukasika 
przy któ rym  znaleziono jw czasie rew i- 
w iz ji 15 fa łszywych m onet.

W czasie przesłuchania Łukasik zez­
nał, że fa łszywe m onety o trzym a ł cd 
Józefa G retnera i W ładysława Głąba i 
dosta rczy ł je Skrzypczykow i celem  po- 
n ik low ania .

Na rozprawę, która napewno trw ać 
będzie dwa dni wezwano do przesłucha­
nia oko ło  50 św iadków.

Przy sto le obrońców  zasiadło cz te ­
rech adwokatów.

Gdy małżonkowie żyją w niezgodzie

Kino - Teatr „Atlanticu

Wspaniały podwójny program

NAO RANEM
W  r o l i  g łó w n e j :  R A M O N  N O V A R R O

N a jw y b i t n ie js z e  g w ia z d y  e k ra n u  poi  
s k ie j  k in o m a to g ra f j i  w  f i lm ie  p. t.

NIEBEZPIECZNY 
R O M AN S —

N ajtańsze ź ró d ło

Ż A R Ó WE K
- 1wSI.™ w cenie 90 gr.

do  n a b y c ia  w  f irm ie

H C I l I f C I f  Sprzedaż Towar. Żelaz. 
■ »lntl\ i Artykuł. Budowlanych

N o w y  R yn ek  Nr. 10

Ka m ie n io ło m y  do s p rz e d a n ia ,  5 m o r g ó w  
z ie m i  O f e r ty  do A d m in is t ra c j i  „ S ło w a "  

l i  A le ja  32, dla  „ K a m ie ń  u ło m y" .

Ciekawą sprawą zajmował się wczo­
raj sąd grodzki, przed którym, jako o 
skarżeni o dokonanie kradzieży, stanęli 
małżonkowie: Zofja i Czesław Palu- 
chowie.

Tło sprawy jest następujące:
Małżonkowie odwiedzili pewnego 

dnia sklep spożywczy przy ul Pustej 
Nr. 12, gdzie poczynić mieli podobno 
jakieś zakupy. W tym samym celu przy 
był do sklepu również p. Józef Łebek, 
k tóry przy regulowaniu należności za 
kupione artyku ły  położył nowe prawie 
rękawiczki na kontuarze, nieprzeczu- 
wając nić złego.

Rękawiczki te zwróciły uwagę m ał­
żonków Paluchów i podziałały na nich 
niezwykle podniecająco. Korzystając z 
tego, że p. Łebek wdał się w m iędzy­
czasie w rozmowę ze sklepową, ściąg­
nęli je  z kontuaru i po chwili opuścil i 
teren korzystnej operacji. Łatwo dom y­
ślić się, że p. Łebek chcąc nie chcąc 
musiał się pożegnać z rękawiczkami, 
które od tego czasu zabezpieczały przed 
zimnem długie ręce p. Palucha.

Póki p-stwo Paluchowie żyli z sobą 
w zgodzie o ta jemnicy noszonych przez 
głowę rodziny rękawiczek n ik t nie w ie ­
dział, gdy jednak wyn ik ły  n ieporozu­
mienia i Paluchowa opuściła dom m ę­
żowski ta jemnica ta stała się publicz­
ną, bowiem zacny małżonek po gor­
szącej awanturze z żoną, udał się pe­
wnego pięknego dnia do sklepu, gdzie 
„zdoby ł” łup i oświadczył sklepowej, 
wskazując na rękawiczki, że ukradła je 
żona jego.

Powiadomiony o tern przez sk lepo­
wą p. Łebek o powyższem zameldo­
wał policji, która zajęła się ustaleniem 
kto jest właściwym sprawcą kradzieży: 
mąż czy żona. Ustalenie tej okolicznoś­

ci okazało się jednak zbyt trudne, bo­
wiem małżonkowie wzajemnie się o- 
skarżali P. Zofja twierdziła, że mąż 
ukradł, ten ostatni zaś zwalał winę na 
żonę, wobec tego do odpowiedzialności 
pociągnięto obu małżonków.

Wczoraj sprawa ta znalazła się na 
wokandzie sądu grodzkiego. Rozpatry­
wał ją sędzia Fil iński, protokuł prowa­
dził apl. sąd. Goldwasser.

Na rozprawie Paluchowie w dalszym 
ciągu wzajemnie się oskarżali, wobec 
czego sąd wym ierzy ł obu po 3 miesią­
ce więzienia. Paluchowej sąd karę za­
wiesił, natomiast Czesław Paluch, który, 
jak się okazało w toku przewodu są­
dowego, ma za sobą bogatą przeszłość 
k rym ina lną— karę będzie musiał odbyć.

D ziw n ie  się w obecnych czasach u- 
k ładają stosunki tow arzyskie  na pub licz­
nych balach. W każdym razie, naszem 
zdaniem , jedrfa rzecz musi pozostać nie 
zm ienna i trw a ła  przeświadczenie ucze­
stn ika zabawy, że skoro z ta laz ł się na 
balu (na k tó ry  dobrow oln ie  się przecież 
p rzychodzi), to  wszyscy obecni są mu 
towarzysko rów ni. D otyczy to w równej 
m ierze, a naw et przedew szystkiem  pań. 
Tymczasem okazuje się, że n ieste ty, na 
jednej z wczorajszych zabaw, jedna z 
p ięknych pań, p rzedstaw ic ie lka  godna 
św iata sztuki, zbyt lekceważąco po trak­
tow ała  sobie w szystkich  swoich w spó łto  
warzyszy zabawy, nie m ając do tego r.aj 
m niejszego ty tu łu . U rządziła  poprostu 
dem onstrację.

A le  to  nie wszystko jeże li się ma ła  
dną buzię. To w żadnym wypadku za 
zasługę, a tem bardz ie j jak iś  p rzyw ile j, 
poczytane być nie może. Ładna buzia, 
zgrabna figu rka  obciśn ię ta  piękną n ie ­
bieską suknią i o ryg ina ln ie  (z p rzedz ia ł­
k iem  pośrodku) ułożona fryzura  nie sta­
nowią i n ie dają żadnych praw. Dają 
ty lko  p rzyw ile je . A to przecież jest pe­
wna, nawet znaczna różnica.

G dyby tego rodza ju  wyczyn spowo­
dow ał ktoś, kto  n ie  w ie le  ma pojęcia o 
zachowaniu tow arzyskiem , możnaby to 
wybaczyć.

A le jeże li to rob i osóbka, pre tendu­
jąca z rac ji swego zawodu do upodobań 
artystycznych, to  już jest conajm nie j nie 
ładnie .

% Losy i -e j  klasy | |
0  10 zł. za ćwiartkę -Jj
&  poleca słynna z wielu więK- ^  
&  szych wygranych %

Jj K O L E K T U R A  j

Zabawa taneczna „Toz'u". W so­
botę, 24 b. m. „T o z ” urządza w sali 
Straży O gniowej w ielką doroczną za 
bawę

Bale T oz 'u  mają już  ustaioną trady­
cję i chętn ie  uczęszczane są przez naj­
lepsze ko ła  tow arzyskie  naszego m iasta.

Kradzież Z W OZU. H ersz likow i Faj- 
ge (S ta ry  Rynek 19), z wozu sto jącego 
na N ow ym  Rynku skradziono worek, w 
k tó rym  zna jdow ały się trzy  chodn ik i i 
7 kaw ałków  p łó tna w ie jsk iego, ogólnej 
w artości 87 z ło tych .

Wraz z słodyczami rozpłynęły 
Się pieniądze. W połow ie  styczn ia  br. 
od Józefa Lisowskiego (A l. W olności 32) 
Józef Jach (A l W olności 16) w z ią ł do 
sprzedaży pewną ilość słodyczy, ogólnej 
w artości 9 zł. Jach cu k ie rk i sprzeda ł, a 
p ieniądze m im o upomnień w łaścic ie la  
przyw łaszczył sobie i wcale nie m yśli 
ich zw róc ić . Poszkodowany z ło ży ł za­
m eldow anie  w p ó lic ji.

*  ANTONIEGO EGERA #
&  CZĘSTOCHOWA m
4,-’ Aleja Nr. 14. telefon 14-41. <||

Zam iejscowym wysyła się zara 2  po 
otrzymaniu wpłaty na PKO. Nr, 140.196

HODOWLA i SKŁADY HASIOH

C. ULRICH załóż. 
1805 r.

Warszawa— Centrala Ceglana 11.

na%934 rok NASION
wyszedł i na żądanie rozsyłany jest 
__________ bezpłatnie.

N ajtańsze ź ró d ło !
Wszelkie towary m anufakturne  
i bławatne, na b ie liznę damską  
i męską, oraz wielki 
wybór resztek  

poleca nowootworzona f irma

M. ERLICH
Częstochowa, Aleja W olności 3/5. 
(w  podwórzu I piętro).
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunKi i zakąsKi. Codziennie dancing towarzysKi.

Kmzs&miswemmem
Nie w oino zan ieczyszczać dróg  

publicznych. Tym Zarząd Miejski 
przypomina brzm ienie  par. 7 Rozporzą  
d zen ia  Ministra Robót P ub liczn ych  i Mi­
nistra Spraw W ew nętrznych  z dnia
26.V1.1924 r. (D z .  U. Nr. 61 ,  poz. 6 1 1 )  
regulującego używanie i och ron ę  dróg, 
a m ianowicie:  zabrania s ię  z a n ie c z y sz ­
c z a ć  drogi przez w yrzucanie  lub rozsy  
pywanie z iem i,  b iota , nawozu, śm iec i ,  
zielska, p ozostaw ian ie  padlych  zwierząt,  
w ylew an ie  n iec zy s to śc i ,  sprow adzanie  na 
drogę od p ływ ów  z urządzeń  gosp odar­
sk ich  i fabrycznych, w re szc ie  przez rzu­
ca n ie  na drogę w sze lk ich  przedm iotów  
i m aterjałów, m ogących  kaleczyć  nogi  
ludzi,  zw ierząt,  lub rwać o b r ę c z e  g u m o ­
w e pojazdów, jako to: gruzu, gw oźd zi,
drutu, u łam ków  m etali ,  szk ła  itp.

Z w ierzęta ,  p adłe  na d rod ze  p ub licz­
nej, w in ien  w ła śc ic ie l  ich  usunąć w c ią ­
gu 24 godzin , w przeciwnym  razie b ę ­
d zie  to u czyn ione na jego koszt  przez  
organa Zarządu G m innego.

Winni n ies tosow ania  s ię  do p ow yż­
sz eg o  na podstaw ie  art. 1, rozp orząd ze­
nia P rezyd en ta  R zeczyposp olite j  P o l­
skiej z dnia 14-11-1928 r. o zm ian ie  u 
staw y z dnia 7 X-1931 r. o przepisach  
na drogach  publicznych  (D z .  U .R .P. Nr. 
18 1928  r. poz. 151) będą karani grzyw ­
ną do 1000  z ł ,  lub aresz tem  do 6  ty­
godni, albo obu tem i karami łączn ie .

W dzień z łodzieje  okradli m ie­
szkan ie . Wczoraj nieznani spraw cy za-  
p om ocą  d obranego k lucza d osta li  s ię  do  
m ieszkan ia  Estery R osenberg  (Krótka  
28) i korzystając z n ie o b e c n o śc i  w ła śc i ­
cielk i,  sp londrow ali c a ł e  m ieszkanie .  Łu 
p em  z łod z ie i  padła kapa pikowa, dw ie  
sz tu cz k i  m aterjału , oraz obrączka złota ,  
ogólnej w artości 482  zł.

Do akt Nr. Km 1114-33
Obwieszczenie.

K om ornik  S ą d u  G io d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  rew iru  111-go, J. K o ssek ,  z a m ie s z ­
k ały  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. W a sz y n g to n a  
N r .42, na zasad z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 6 m arca  1934 r. od  godz .  10 
o d b ęd z ie  s ię  licytacja pu b liczn a  ru ch om o ś­
ci w  lokalu P iotra  P ilaw k i w  C z ę s to c h o w ie  
p rzy  u licy  Rynek W ie lu ń sk i  Nr. 18, a m ia ­
n o w ic ie :  s za ły  do ubrań, lu s ira -trem a ,  ka­
napy, o sza co w a n y ch  na łączną  su m ę zł. 550, 
które m o żn a  og lądać w  dniu l icytacji w  
m ie jsc u  sp r z e d a ż y ,  w  c za s ie  w y ż e j  o z n a ­
czonym .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 7 lu teg o  1934 r.

D o  akt Nr. Km. 1151, 1154/33
Obwieszczenie.

ZĘBY, korony, u ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a rtaczy  d e n ty s ty c y n y c h  gdyż  
im n ie  w o ln o  dotykać s ię  p acjen tów .  

(Dz. U st .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r oszu rę  w y ja śn .  — otrzym a ć  m ożn a  w  
księgarn iach , w  A dm inistr .  p ism a  . C z y ­
s t o ś ć ” lub  od autora L e k a r za -D en ty s ty  
M IC HA ŁA  GREJNIECA w  C zę s to c h o w ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A le ja )  nr. 10.

w y c i e c z

Si

Na ujijsjuj kuiatcftu 
■ i storica «

ka morska  okrę i em

„KOŚCIUSZKO”
Gran Canaria

Tenerśffe
Madeira

O raz M arocco
od 5 do 2 9  kwietnia b. r. 

C e n a  o d  zł.  6 5 0 . —

LINJA GDYNIA-AMERYKA
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 6  
G dynia — Lwów — Kraków — Rzeszów 

o raz  w b iurach podróży.

D o akt Nr. Km. 321, 322-33 
Obwieszczenie.

Koi-noriiik S ą d u  G rodzkiego  w  C z ęs to ch o  
w ie  re w iru  111-go J. K ossek , za m ieszk a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  przy  ulicy W a szy n g to n a  
Nr. 42, na za sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w dniu 5 marca 1934 r. od god z .  U  
o d b ę d z ie  s i ę  licytacja  p u b liczn a  r u c h o m o ś ­
ci w  p o m ie s z c z e n ia c h  W a c ła w a  C en tk ow -  
sk ie g c  w e  w s i  G rodzisko, gm. K am yk, a 
m ian o w ic ie :  „0 w o z ó w  póttoracznych  ży ta
w s łom ie ,  k tóre  m ogą  być sp r z e d a n e  n iżej  
szacu n ku  jako w  drugim  te rm in ie ,  o s z a c o ­
w anego  na łą cz n ą  su m ę  zł. 2400, k tóre  m o ż ­
na  og lą d ać  w  dniu licytacji w  m ie jscu  sprze  
dąży , w  c z a s ie  w y ż e j  ozn a cz o n y m .

C zęstoch o w a ,  dnia 7 lu teg o  1934 r.
Kom ornik J o z e f  i i o s s e k .

Kom ornik S ądu  G rod zk iego  w  C zęs to ­
c h o w ie  lV -go  r ew iru ,  z a m ieszk a ły  w  C zęs­
to c h o w ie ,  przy u licy  N ajśw . Marji Panny  
Nr. 55, na zasadzie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ze  w  dniu 24 lu tego  1934 roku od godz.  
lu o d b ę d z ie  się l icytacja  p u b liczn a  rucho  
m ości W ła d y s ła w a  N ocom a, w  Z aw a d z ie ,  
gm in y  W a n c e r z ó w ,  p o w .  c z ę s to c h o w s k ie g o  
sk ładających  się  z m eb l i  d o m o w y c h ,  sm o ­
kingu, palta, m a s z y n y  do sz yc ia  1. „ S in g e r ” 
radjo - aparatu, z k o ż u c h ó w ,  g arn itu ru ,  
bryczk i,  sanek, karoserj i  od sam och od u , 2 
m a s z y n  do d a c h ó w e k ,  500 sztuk  form od  
dachów ki,  100 sz tu k  dachówki i 250 form  
do d ach ó w ek ,  o sza co w a n y ch  na łączną su ­
m ę 1528 Zł. k tóre  m ożn a  og lądać w  dniu li 
cytacji w  m iejscu  sp r z e d a ż y ,  w  czas ie  w y ­
że j  ozn a c zo n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dnia 1 lu teg o  1934 r.
Komornik: SI. S todó lk iew ic z .

Wścieklizna w powiecie wyga*
S3 .  Na teren ie  n a sze g o  powiatu do n i e ­
dawna wypadki w ściek lizny  w śród z w ie ­
rząt d o ść  c z ę s te ,  n ie  m ogły  być n a le ż y ­
c ie  u m ie jsco w io n e  z pow odu  braku o d ­
p ow ied niego  persone lu  lekarskiego. Qd  
roku stan ten  n iez a p r ze cz en ie  zm ien i ł  
s ię  na lepsze.

Po  przybyciu do C zę s to c h o w y  lekarz  
w et .  dr. A ugustyński se r d e c z n ie  i gorli­
w ie  zajął s ię  kwestją  walki z w śc ie k l i ­
zną i zap ob iegan iem  rozszerzan iu  s ię  tej 
choroby.

W c z ę s ty c h  w izytach  w p ow iec ie  
przez ca ły  c z a s  dr. Augustyński zw racał  
baczną i pilną u w agę na l ikw idację  n ie  
tylko zw alczan ej  w ó w c z a s  nosacizny  u 
zw ierząt,  a le  także i pojawiających  s ię  
ob jaw ów  wściek lizny.

D ziś  m ożna już w ob liczu  rezu ltatów  
jednorocznej pracy, s tw ierd z ić  poned  
w sze lk ą  w ątp liw ość ,  ż e  kwestja  pom ocy  
weterynaryjnej na teren ie  n a sz e g o  mia  
sta  i powiatu jest  k lasycznym  przykła­
d em  najbardziej ce lo w e g o  rozw iąza ­
nia zagadnienia .

Groźby są karalne. Przed  p e w ­
nym c z a se m  p. Andre S tah len s ,  dyrek­
tor fabryki „Union T e x t i le ” (Motte) na­
był ładną w illę  przy ulicy H andlowej,  
którą p ostan ow ił  od p ow ied n io  w yrem on ­
tow ać ,  by wkrótce za m ieszk ać  w niej.

Parter tej willli za jm ow ał inż Piotr  
C ies ie lsk i ,  którem u dyr. S tah len s  zapro­
ponow ał aby s ię  wyprowadził,  na c o  jed ­
nak inż. C. n ie  zgod z i ł  s ię .  Naskutek  
teg o  m ięd zy  obu panami wynikły n iepo­
rozum ienia .

P ew n eg o  dnia z p o lecen ia  dyr. S  
przybyli do willi zduni i murarze, którzy  
na p ierw szem  p iętrze przystąpili do re­
montu.

P o łą c z o n e  było to, o c z y w iśc ie  z ł o s ­
kotem . Z d en erw ow any tern inż. C ie s ie l ­
ski udał s ię  na górę i zażąd a ł katego  
rycznie n a ty c h m ia s to w eg o  przerwania  
pracy, grożąc im p ob ic iem  itd.

W skutek s tan ow czej  postaw y p. C. 
robotnicy przerwali p racę i o in cyd en c ie  
pow iadom ili  dyr. S tah len sa ,  który zkolei  
z ło ży ł  skargę w policji.

Wczoraj sąd grodzki w o so b ie  s ę ­
d z iego  Filińsk iego sk aza ł inż. C ie s ie l ­
sk ieg o  za groźby pod a d resem  robotni  
ków na 7 dni aresz tu  z z a w ie sz e n ie m  
wykonania  wyroku na 3 lata.

Wandale W cukierni. Nie będz ie­
my operować nazwiskiem,  choć jest 
ono nam znane.  Nie będziemy wskazy­
wać palcem na człowieka, bo przypusz­
czamy,  że dziś zdołał on w i sw em  s u ­
mieniu uświadomić  sobie całe ł a j dac ­
two łobuzerskiego czynu i sam da  pe ł ­
ną satysfakcję poszkodowanemu.

J e d n a  z e leganckich miejscowych 
cukierni  dla wygody gości urządziła na 
prawdę po europejsku toaletę.  Estetycz­
nie i hygienicznie urządzona,  toaleta 
ta pos iada m. in. umywalnię  z bieżącą 
wodą.  Wczoraj  zdarzył się wypadek,  
który poprostu n iewiadomo na rachu­
nek czego zaliczyć.

W każdym razie ocena sprawcy j e ­

go musi  wypaść  w sposób jaknajbar-  
dziej druzgocący i dyskredytujący.  Oto  
j ed en  ze znajdujących się na sali g o ś ­
ci w pew nym  mom enc ie  wszedł na kil­
ka minut  do umywalni ,  a kiedy ją o- 
puścił  gospodarz lokalu stwierdził,  że 
kran z si tkiem nat ryskowem oraz całe 
rucho me ramię przewodu wodoc iągo­
wego zostało po skręcane w taki s p o ­
sób, że zaham ow any  został  całkowicie 
dopływ wody. Rura dosłownie pozgina- 
na została w różnych kierunkach.

Taktowny gospodarz nie chciał w 
s to sunku do s i edzącego w towarzystwie 
gościa doraźnie wyciągnąć konsekwen 
cyj, w każdym razie wandalski wybryk 
niepoczytalności  spotka  n a p e w n o  n a l e ­
żyta kara.

Rok w ięzien ia  za kradzież w ę ­
gla. Wczoraj przed sąde m grodzkim 
s tanął  znany złodziej recydywista 20 let­
ni Henryk Łaszyński,  oskarżony o do ­
konanie  w listopadzie i grudniu ub. ro­
ku szeregu kradzieży węgla z pociągów.

Sąd skazał oskarżonego na łączną k a ­
rę j ednego  roku więzienia.

Z RADOMSKA.

też i „mi łość” szybko minęła. . .  a S t ę ­
pień ze sp rawu nk am i nie zjawiał się 
jakoś. Po kilku godzinach oczekiwania 
Ziental począł się dene rwować o g r o m ­
nie i wreszcie z niecierpliwiony udał się 
do komisarjatu,  meldując  o swej „przy­
godzie”. Stę pniem  i wspólniczką jego 
zajęła sie policja

Jeśli chcesz mieć garnitar  
wykonany z elegancjg i gestem  
a t a n i o ,  adaj się do pracowni

H. B r a c k i
ul. K r a k o w s k a  14.

Czy w i e c i e ,  ż

— Komitet  Lokalny  F unduszu  
Pracy w r a d o m s k u .  W  miesiącu 
styczniu wydano bez robo tnym 3 0 .0 0 0  
kg. mąki,  9 000  kg. kaszy, 105.000  kg. 
węgla.  Na luty normy żywnościowe 
będą znacznie podwyższone przez do ­
danie  słoniny,  cukru,  soli i mydła.  P o ­
nadto wydawane  będzie drzewo po pół 
metra  na rodzinę.

— Biura pisania podań. W związ­
ku z us tawą o biurach pisania podań 
i zakazie udzielania porad prawnych,  
Staros two Powiatowe w porozumieniu  
z prezesem Sądu Okręgowego  w Piot r­
kowie udzieliło zezwolenia na prowa­
dzenie w Radomsku biur pisania po ­
dań do władz adminis tracyjnych i s ą ­
dowych p .p .  Wacławowi Sękiewiczowi 
i Mieczysławowi Bóhmowi, w Pajęcz­
nie p. A .  Tkaczyńskiemu.

Osobom,  które nie uzyskały zezwo­
lenia, a nadal będą sporządzały p o d a ­
nia, grozi kara aresztu od 3 do 6 m ie ­
sięcy i grzywny do 10.000  zł (Dz. Ust. 
R. P. Nr. 31 | 33 poz. 269 art. 9).

100 zł. zapłacił za „miłość". Gło­
dny „uciech” miasta Stefan Zientał z 
Radomska przyjechał do Częstochowy,  
ażeby się t rochę zabawić .. W poszu­
kiwaniu „przygód” natknął  on się na 
pewną niewiastę w śródmieściu,  która 
po krótkiej pogawędce wciągnęła go do 
mieszkania niejakiego Stępnia  p rzy ul. 
Alei Wolności.  Tam też Ziental pos tano­
wił zabawić się znakomicie  i w tym ce ­
lu wysłał właściciela mieszkania na 
miasto,  ce lem uskutecznienia napojów 
„wyskokowych” Nieposiadając j ednak  
drobnych pieniędzy,  dał Stępniowi 100 
zł., sam zaś, zadowolony, rozpoczął 
„gruchanie” z przygodną znajomą.  
Wszystko m a jednak  swój kres, więc

— Znane  są powszechnie  walki or ­
łów z samolo tam i ,  ale żeby samoloty  
były na usługach ptactwa.  A jednak! 
Sekcja ochrony przyrody towarzystwa 
sportowego w New Jo rscy zorganizo­
wała z imowe karmienie  p taków wśród 
wielkich przestrzeni polnych i leśnych 
z pomocą  lotników; wyrzucają oni z 
lecącego samolotu  c ienkie woreczki 
nape łnione ziarnem.  Woreczki w locie 
pękają ,  rozsypując wszędzie pokarm 
dla ptaków, które są tak wielką ozdo­
bą łąk, pól i lasów, a z imą n i e j ed n o ­
krotnie cierpią głód.

—  W  Japonj i  wszyscy chłopcy i 
dziewczęta rocznicę swych urodzin ob ­
chodzą piątego dnia,  piątego miesiąca,  
a dziewczęta — t rzeciego dnia,  t rzeciego 
mies iąca .

— W Szwecji północnej  w okolicy 
stacji Rauhas pociąg osobowy wjechał 
na olbrzymie s tada  renów,  liczące oko 
ło 1000. Ponad sto renów zginęło zabi 
tych przez pociąg,  pozostałe w szalo­
nym s trachu uciekły.

— Brzoza odo sobniona  stojąca,  po ­
siadająca około 200.000 liści w yp a ro ­
wuje  podczas  gorącego, suchego  dnia 
około 4 0 0  litrów wody

U Chińczyków istnieje zwyczaj, by 
na grobowcu zmarłego umieszczono i 
nazwisko lekarza, który nieboszczyka 
leczył przed śmiercią.

—  W  pewnej  części Chorwacji 
wszystkie wesela odbywają się jednego 
dnia w roku, mianowicie w niedzielę 
przed św Michałem.

—  W  r. 1595 ukazało się w Dreźnie 
rozporządzenie,  które wzbraniało zwy­
kłemu ludowi używania chusteczek do 
nosa.

LEON M0NKOWSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69.

* m i a r o  F yzjarzy  Damscy
II Aleja 32 w  p o d w ó r z u .

Piękne i trwałe czesanie. S pecjalista fa r ­
bowania włosów. Wieloletnia praktykaw Pa­
ryżu i Londynie. Trwałe c iem nien ie  brwi. 

Manicure.
On p a r le  F ranęa is .

LEKARZ-BEn TYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
U l. N . ń la r j l  P a n n y  ( A l e j a )  N r .  10.

P rzyjmuj e  od 9 — 1 i od 3 - 7  w ie ­
c z o r e m .  V  niedzie le i św ię ta  

od 10— 2 po południu.

Która z Pań??
pragnie nauczyć się w przecią­
gu trzech mies ięcy po 5 zł. ty­
godniowo,  pierw szorzędnego,  
n ow oczesn ego  kroju, szycia  
i m odelow an ia  ubrań d a m ­
skich, dziecięcych,  bielizny i t. d. 

niech spieszy
Radomsko, Reymonta 16

oficyna I p.

>

J
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W ieczorem  koncert salonowy

Z  KftAJU. 
Schwytanie transportu

„dowcipnego" przemytu 
w Sosnowcu.

W poniedziałek rano zatrzymał się 
w Sosnowcu pociąg towarowy, idący z 
zagranicy, k tó ry  wiózł surowiec wełny 
dla f i rm y  Dietel w Sosnowcu.

Ponieważ opieczętowanie jednego 
wozu wywołało pewne podejrzenie, funk- 
cjonarjosze s t ra ty  granicznej śledzili 
od samej granicy pociąg, z którego 
wełna miała być wyładowana w Szo­
pienicach.

Pociąg zatrzymał się dopiero w So­
snowca, gdzie wyszła na jaw sprawa 
przemytnicza.

Po wyrugowaniu odpowiedniego wo­
zu, a następnie rozpruciu jednej beli 
wełny, znaleziono w je j  wnętrzu dwie 
bute lk i szampana, 8 woreczki poma­
rańcz, kilkanaście pudełek sardynek, o- 
buwie, części radjowe itd.

Dalsze dochodzenia usta li ły , te  to ­
war przemycany załadowany został za­
granicą, a miał być wyładowany w Szo­
pienicach.

Przemytnicy działali n iewątp liw ie  w 
porozumieniu z kolejarzami, k tó rzy  zau­
ważywszy, te  pociąg znajduje się pod 
baczną obserwacją straży granicznej, 
zatrzymali go dopiero w Sosnowcu, 
chcąc zmylić w ten sposób je j  czuj­
ność.

Śledztwo prowadzone jes t  bardzo 
energicznie przez s tra t  graniczną i po­
l ic ję . Sprawcy, jak  się okazało, celem 
łatwie jszego przemycenia towarów, u- 
m ieścil i przemyt w wagonie, nałado­
wanym towarami idącemi legalnie do 
Polski. F irm a Dietel oczywiście z prze­
mytem Die ma nic wspólnego.

Pogrzeb ofiar
bestjalsKiego mordu.

W  światku lwowskich dziewcząt u- 
l icznyeh panował ODegdaj niebywały 
ruch, wobec zapowiedzi, iż pogrzeb 
■ofiary Cybulskiego śp. Szeffówny, od­
będzie się w ponieeziałek. W ciągu dnia 
można było zauważyć na ulicach Lw o­
wa „k o ry n t ja n k i1*, przystro jone w opa­
ski żałobne na rękawach i kapeluszach 
na znak żałoby po zamordowanej kole­
żance.

Z drobnych składek, złożonych przez 
dziewczyny uliczne, zakupiona została 
trum na dębowa dla szczątków zmarłej. 
Zamierzały one wziąć tłumny udział w 
pogrzebie. Tymczasem spotkała je  nie­
spodzianka W poniedziałek, późnym 
wieczorem, za pośrednictwem polic ji pe- 
wiadomiono rodzinę Szeffówny, iż po­
grzeb zamordowanej odbędzie się we 
w torek o godz. 8 rano.

Wczesnym rankiem przyby li do za­
kładu medycyny sądowej funkcjonarju- 
sze zakładu potrzebowego, k tó rzy  zawi­
nięte w prześcieradło szczątki ofiary 
Cybulskiego, u łożyli w trumnie i  usta­
w i l i  na bocznym katafalku w kaplicy 
zakładowej.

W krótce przyszła i rodzina, złożo­
na z 9 osób. O godz. 8 rano karawa- 
niarze wzięli trumnę na ramiona i ru ­
szyli bu cmentarz Jabłonowski.

Wieść o wyprowadzeniu zwłok szyb­
ko rozeszła się wśród dziewcząt ulicz­
nych. Zaję ły  ona k i lka  dorożek i puści­
ły  się w pogoó za konduktem. Gdy 
trum na ZDalazła się u brom cmentarza, 
kondukt l iczy ł  już  k ilkadziesiąt ludzi. 
Koleżanki zmarłej z łożyły na je j  świe­
żym grobie wieniec, zakupiony ze wspól­
nych składek.

Cybulski pozostaje nadal pod obser­
wacją psychjatrów, k tórych opinja za­
decyduje, czy dochodzenie prowadzone 
w tryb ie  doraźnym doprowadzi tak ie  
do rozprawy doraźnej.

Sklepy ty ton iow e
p o l e c a j ą

gilzy do papierosów

„Kryzysowe -- P u c ta lf tu D "
po 5 i 10 gr. padełko.

Piękność nadają
w yroby  mag. W . P a źd z ic rsk ie g o

Krem „HALINA" Jfs 1
usuw a p ieg i, w ągry, ż ó łte  i c ze rw on e  p lam y

Krem „HALINA" J6 2
id e a ln ie  p ie lę g n u je  cerę  usuwa zm arszczk i.

Do nabycia w  Apt

Fabr. Cltem. Kosm. „PH

Ratujcie w łosy
U żyw a jc ie  ba lsam  z io ło w y  

mag. W. P aźd zie rsk lego .
Afń 1 usuw a łu p ie ż , zapob ie  II i SGJj Jes I ga w ypadan iu  w łosów

luB -afiff &C n  (n ie  fa rb a ) usuwa l|l aCłjJJ mL s to p n io w e  s iw iznę .

silach i D rogerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

W Ę G I E L
N a jle p szych  ko p a lń  zag łęb ia  D ą b ro w sk ieg o  i G órnego  Ś ląska. 
K oks n a jle p s z e j m a rk i, w ę g ie l d rze w n y , d rze w o  opa łow e. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca f irm a S P O Ł E M  SP-

w Częstochowie, Aleja Wolności 41, tel. 2230.

z ogr. odp.

Tak się robi pieniądze...
ale i do k ry m in a łu  p rosta  droga.

Do rzędu w ie lk ich należy rozpoczęta 
wczoraj przed sądem okręgowym spra­
wa przedsiębiorstwa „Gdyląd", posiada­
jącego siedzibę w Gdyni i prowadzące­
go rozległe interesy handlu zagranicz­
nego.

Głównym oskarżonym w te j sprawie 
jes t  Juljusz Weinbaum, k tóry  wespół 
z Klaudjuszem Zylsk im  założył firmę 
„Gdyląd* w 1929 r., przyczem nominal­
nie kapita ł zakładowy miał wynosić 
100 tys. z»., jednakże w rzeczywistości 
wspólnicy nie wnieśli ani grosza, a zy­
skali dopiero przez sprowadzenie na 
kredyt dużej ilości zagranicznych towa­
rów, które następnie zostały szybko 
rozsprzedane, gdyż brano za nie bez­
konkurencyjn ie niskie ceny, niższe od 
rynkowych.

Weinbaum nabył chyląoą się do u- 
padku 100 le tn ią  f irmę Eudler i Mes­
sing, następnie postarał się o f iguranta 
na stanowisko dyrektora te j f irm y, w 
osobie spotkanego w kawiarni pewnego 
mularza, znajdującego się bez pracy, 
Józefa Wojciechowskiego. Zaangażował 
go Da dyrektora z pensją 1000 miesięcz

nie. Obowiązki Wojciechowskiego miały 
polegać ty lko  na podpisywaniu tych pa­
pierów, które Weinbaum mu podsunie.

Potem Weinbaum zwołał „zebranie" 
akcjonarjuszów f irm y  Endler i Messing, 
które aa naczelne stanowisko wybrało 
inż. Wojciechowskiego.

Teraz już wszystko poszło jak  z 
płatka. F irm a „Gdyląd“  przeprowadza 
szereg operacyj na rachunek f irm y  En­
dler i Messing, cieszącej się u kupców 
zagranicznych zaufaniem. Jadą do Po l­
ski towary: wagony smalcu amerykań­
skiego, wagony śledzi, wagony beczek 
żelaznych, ryby itp.

Jedyną troską Weinbauma jest niez­
włoczne sprzedanie towarów za gotówkę,

W rezultacie Weinbaum i Zy lsk i 
t ra f i l i  na ławę oskarżonych wespół ze 
swymi pomocnikami, Froimem Skowron 
kiem, Lucjanem Sankiem oraz Edwar­
dem Szałasem, byłym śpiewakiem opery 
medjolańskiej.

Oskarżeni do winy się nie przyzna­
ją. Sprawa potrwa k ilka dni, gdyż po 
wołano do nie j kilkudziesięciu świad­
ków oraz ekspertów.

DOROSŁY MORDERCA
o w yg ląd zie  dziecka.

W nocy na 28 grudnia ub. roku po­
pełniono w lesie grzy^owskim pod Szy­
dłowem w pow. stopnickim mord rabun­
kowy na osobie wiejskiego handlarza 
Majera Gruszki. W wyniku śledztwa 
u ję ty został sprawca zabójstwa 20-letni 
włościanin ze wsi Rzędów Władysław 
Urbanowski, k tó ry  w poniedziałek za­
siadł na ławie oskarżonych w sądzie 
w Kielcach.

Osk. Władysław Urbanowski, maleń­
ki, sprawiający wrażenie 15-letniego 
chłopca, dokonał zabójstwa w sposób 
szczegółowo obmyślany. Z jaw ił się on 
w mieszkaniu Gruszki i występując pod 
zmyślonem nazwiskiem Opałka, opowie­
dział mu o śmierci swego ojca, prosząc, 
aby Gruszka przybył natychmiast i za­
kupił pierze, ponieważ nie ma za co 
kupić trumny.

Gruszka uw ierzy ł w opowiadaną h i '  
s torję i w nocy na 28 grudnia ruszył 
w drogę, która prowadziła przez lasek 
grzybowski. Tuta j oczekiwał Urbauowski 
i t rzykrotnem  uderzeniem kłonicy w 
głowę zamordował Gruszkę, ograbiwszy 
go z 150 zł., poczem rzuciwszy zwłoki 
na przygotowane sanie, przewiózł zabi­
tego o 10 km. od miejsca mordu i w 
pobliskim lesie trupa porzucił.

Rozprawa obfitowsła w silne mo­
menty: Urbanowski od dzieciństwa
zdradzał przestępcze skłonności.

Jako nieletniego wyrostka zakopali 
mieszkańcy wsi na pół godziny do zie­
mi po szyje, aby w ten sposób odu­
czyć go kradzieży. Później t rzy  razy 
zasiadał o kradzieże na ławie oskarżo­
nych.

W roku 1929 powraca z Ameryki 
ojciec oskarżonego, zakupuje gospodar­
stwo i wówczas syn Władysław staje 
się dzielnym współpracownikiem ojca, 
cieszącym się przez k i lka  la t  najlepszą

opinją, aż nagle popełnia straszną zbro­
dnię.

Po mowach prokuratora na wniosek 
obrony sąd zarządził przerwę do w to r ­
ku, celem dania czasu obronie do sfor­
mułowania wniosków.

Artystka teatru w Wilnie
•fia rą  napadu rabunkowego.
Wydział śledczy w W iln ie  został 

powiadomiony o zuchwałej kradzieży, 
k tó re j ofiarą padła artystka teatru m ie j­
skiego na Pohulance, p. Jadwiga Pytla- 
sińska.

W drodze z dworęa kolejowego k i l ­
ku opryszków napadło na dorożkę, w 
które j jechała p. Pytlasińska i wyrwało 
je j  walizkę, zawierającą różne przed­
m ioty ogólnej wartości 400 zł.

Policja po 2 dniowem śledztwie usta­
l i ła  nazwiska sprawców i wpadła do 
meliny z łodziejskiej w chw ili,  gdy zło­
dzieje rzucali losy, dzieląc się zrabo- 
wanerni przedmiotami. Aresztowano Sta­
nisława i Bolesława Lauterów, Henryka 
Zawadzkiego oraz niejakiego Lewina. 
Skradzione rzeczy odbrano.

Morderca ucznia 
w Grudziądzu

przyznał się do zbrodni.
Donieśliśmy o potwornem m order­

stwie dokonanem w Grudziądzu na o- 
sobie 15 le tn iego ucznia gimnazjalnego, 
Aleksandra Kuberta.

Obecnie w toku energicznych docho­
dzeń, po lic ji udało się wpaść na trop 
sprawcy i aresztować zbrodniarza. Mor­
derca Murawski nazajutrz po zabójstwie 
wrócił z Chełmna do Grudziądza i na­
tychmiast z dworca skierował swe kro ­

ki na miejsce zbrodni. Przekonawszy 
się, że zwłoki jego ofiary leżą nietknię 
te, próbowsł wykopać dół, aby w nim 
ukryć swą ofiarę.

Jak wynika z położenia frupa, mu­
siał on stoczyć z mordercą walkę, a l­
bowiem miał kurczowo ściśniętą lewą 
dłoń, którą zasłonił sobie twarz.

Przesłuchany przez władze po l icy j­
ne morderca przyznał się z zupełnym 
spokojem do czynu. Morderstwa, jak 
tw ie rdz i, dopuścił się pobudzony ja ­
kimś podświadomym instynktem i nie 
zdawał sobie absolutnie żadnej sprawy 
z jego następstw. Dopiero nazajutrz, gdy 
znalazł się w Chełmnie, uprzytomnił so­
bie grozę położenia. Przy mordercy zna­
leziono kompromitujący notatnik. Wśród 
nazwisk f iguru je  k i lku  synów poważ­
nych obywateli grudziądzkich.

W najbl ższych dniach morderca pod­
dany zostanie badaniu specjalistów-psy- 
chjatrów, poczem prawdopodobnie odpo­
wiadać będzie przed sądem doraźnym

Zamordowany dozorca miejsKi.
Jeden z przechodniów znalazł na 

ul. Zwierzynieckiej przed domem Nr. 2 
w Warszawie zwłoki dozorcy Z. O. M.‘ 
Andrzeja Czajkowskiego Przechodzeń 
zameldował o strasznem odkryciu po 
licji, która bezwłocznie wszczęła do­
chodzenie.

Na ciele trupa w idn ia ły  liczne za 
drapania i ślady uderzeń. Jak ustalono 
z pobieżnych oględzin śmierć nastąpiła 
naskutek pobicia. Czajkowski był do ­
zorcą łąk czerniakowskich Łąki te o- 
becnie są osuszane i obowiązkiem d o ­
zorcy było wskazywać woźnicom przy­
wożącym gruz, śmiecie, ziemię itd. 
gdzie mają wyrzucać zawartość wozów. 
Na tern tle dochodziło do ciągłych za­
targów pomiędzy Czajkowskim, a woź­
nicami, którzy wkrótce znienawidzili 
dozorcę.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
ogólnie n ie lubiany Czajkowski został 
pobity przez któregoś z woźniców. D al­
sze dochodzenie w toku.

6-krotny bigamista
porwany przez Kobiety.

W Warszawie na ul. Gęsiej na prze­
chodzącego Szlamę Zelikowskiego na­
padło 6 kobiet. Niewiasty otoczyły Ze- 
l ikowskiego i m im o oporu z jego s tro ­
ny przeprowadziły do rabina Kleinera. 
W mieszkaniu rabina odbył się sąd, na 
k tóry  Zelikowskiego sprowadzono w 
tak oryginalny sposób.

Okazało się, że niewiasty-porywacz- 
ki są żonami oskarżonego i wobec 
stwierdzenia, że jest on bigamistą żą­
dają rozwodu. Rabin rozwodu wszyst­
k im  żonom udzielił, poczem Zelikow­
skiego zwoln iono z „n ie w o l i” .

Zelikowski podawał się za wojażera 
i przebywał u każdej z swych 6 żon 
jeden dzień w tygodniu. Dzięki przy­
padkowi niewiasty dowiedzia ły się jed ­
na o drugie j i wtedy postanowiły w y ­
stąpić solidarnie przeciwko 6-krotnemu 
bigamiście. Ponieważ rozwód można u- 
zyskać ty lko  w obecności drugiego mał 
żonka, więc niewiasty postanowiły spro­
wadzić Zelikowskiego siłą, co im się 
całkowicie udało.

Pościg za zuchwałymi włamywa­
czami.

W Mysłowicach dokonano zuchwałe­
go włamania do sklepu jubilera Garn- 
carczyka.

Ukryci w piwnicy włamywacze po 
przebiciu sklepienia dostali się do skła 
du. Podejrzane szmery usłyszał miesz­
kający obok jubiler, który, zamknąwszy 
piwnicę, począł wzywać pomocy. W o ­
łania usłyszał policjant, który wszedł z 
bronią w ręku do piwnicy. W łam yw a­
cze, mając odcięty odwrót, zdecydowali 
się na ryzykowny krok: w yb il i  wysta­
wową szybę i tędy rzucil i się do uciecz 
ki. Za włamywaczami pobiegło dwu 
posterunkowych i jubiler.

Ścigani rabusie ostrzeliwali się gę­
sto, wobec czego i posterunkowi użyli 
broni. W rezultacie ożywionej w ym ia ­
ny strzałów padł ciężko ranny jeden z 
włamywaczów, 29-Ietni Majer Smolai

I
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Kobieta, która chciała uwieść
mężczyznę...

z Warszawy,  a drugi 46-letni Wojciech 
Ostrowicz również z Warszawy, został  
schwytany

Trzeci uczestnik rabunku,  J a n  Kali­
nowski z Kalisza, zdołał narazie  zbiec, 
wdrożono jednak  za nim pościg.

Krwawa s t rzelanina wywołała wiel ­
ką sensacją  w cichych naogół  Mysło­
wicach.

ZE ŚWIATA.
Następczyni Poli Negri — 

w opałach.
Najbogatsza Amerykanka,  dziedzicz­

ka mi ljonera Woolwortha ,  Barbara Hut  
ton  odbyła szczególną podróż poślubną'  
do Japonj i  — w samotności .  Mąż mil- 
jonerki,  książę Aleksy Mdivani (b. mąż 
Poli Negri) musiał  opuścić żoną w s k u ­
tek nagłego wezwania przez sąd kali­
fornijski, który rozpat ruje sprawą jego 
dwu braci, oskarżonych o oszustwo.

Z kolei władze japońskie zabroniły 
mu wylądować w Japonj i ,  poddając  w 
wątpliwość jego paszport  gruziński.

Podczas  podróży na Oceanie  Spo­
kojnym czuli małżonkowie wymienili  
ze swych odległych parowców 36 ra- 
djodepesz.

Obecnie ,  najbogatsza  Amerykanka,  
s am a  przebywa w Japon j i  i zabiega u 
władz o zezwolenie wstąpu dla swego 
ks iążącego małżonka.

6.000 Kilometrów drogi motyla.
(Jczony angielski,  członek egipskie­

go minis ter jum rolnictwa, Wiliams, 
stwierdził,  że ojczyzną powszechnie  u 
nas  znanych bronzowych motyli z czer- 
wonemi plamami na skrzydłach są p o ­
łudniowe granice Sahary.  Wczesną wio 
sną  zaczyna sią ich wądrówka na pół­
noc i dzieci albo wnuki  motyli,  które 
z Sahary wyruszyły, przybywają do nas,  
do  Francji,  Anglji, a nawet  Irlandji, ro­
biąc przeszło 6000 ki lometrów drogi.  
Powracają na południe  znowu ich dal ­
sze, nowe pokolenia

Fa rb ia rn ia  i P ra ln ia  C hem iczna  „B ene ta"  
B erka  J o se le w ic z a  Nr. 11, vis, a vis skle 

pu k a p e lu s z a m i .  W y w a b ia  p lam y na po­
czekaniu  (bez p ran ia ) .F a rbu je  w e d łu g  prób. 
Dział ch e m icznego  cz y szczen ia  i p ra s o w a ­
nia kapeluszy.

Pisma włoskie donoszą o niezwykłej  
t ragimedji ,  jaka wydarzyła się ostatnio 
w Genui.  Jeden z bogatych obywateli  
miasta,  Rolino, poślubił przed paru laty 
piękną niewiastę,  w której  zakochał się 
po uszy. Zonanie mogła jednak widać 
docenić uczucia męża,  gdyż po kilku- 
letniem pożyciu zbiegła z domu.

Gdy Rolino wrócił pewnego dnia 
do swego pałacyku, zastał  l is t  żony, w 
którym ta donosiła mu, że opuszcza go 
i odjeżdża z człowiekiem,który naprawdę 
kocha. Zrozpaczony Rolino nie mógł 
przeboleć u t ra ty  żony.

By pocieszyć się, zaprosi ł  do swego 
pałacu serdecznego przyjaciela i jego 
żonę. Oboje zgodzili się mieszkać u

Śpiewające ptaki,  k tóre i dzisiaj 
b. się ceni, posiadały swoją wartość jnż 
w najdawniejszych czasach. CeDione 
one były zresztą nietylko dla swej m i ­
łej zalety — śpiewu, ale również i ja­
ko... niezwykły przysmak.

Słynna j es t  przecież po dziś dzień 
uczta Lukullusa,  w czasie której  podano 
500 języczków ptaków śpiewających.

Kronikarz niemiecki z 10 stulecia 
Wudekind von Corvey opisuje polowa­
nie, podczas k tórego zauważono na 
drzewach małe ptaszki,  które ładnio 
śpiewały, Ptaszki  te,  pod wpływem s i l ­
nego przerażenia wpadały w chwilowe 
odrętwienie,  co łatwo było wykorzystać 
i pot rząsnąć  pniem drzewa, na którem 
siedziały. Ptaszki  wówczas w wielkiej 
liczbie spadały na ziemią. Upieczone o- 
kazały się znakomitym przysmakiem.

Tak opisuje s tary  niemiecki kroni­
karz pierwsze poznanie się z ptakami 
śpiewającemi.  Jak  wynika z tego faktu 
zamiłowanie dla ptaków śpiewających 
obudziło się przez... źo'ądek.

W s tarych kronikach z późniejszych 
czasów często napotyka się wzmianki o 
ptakach śpiewających,  k tórych juź póź-

niege przez kilka miesięcy.  Tymczasem 
żona przyjaciela tak przejęła się roz­
paczą Rolino z powodu s t ra ty  jego żo­
ny, że... zakochała się w nim, Roliuo 
spost rzegł  to wkrótce ale nie dawał po 
po sobie niczego poznać.

Wreszcie pewnego dnia, gdy znaleźli 
się sami, żona przyjaciela rzuciła mu 
się na szyję i wyznała swą gorącą  mi­
łość. Rolino s tarał  się j ą  uspokoić. Na­
tarczywa niewias ta jednak nie us tępo­
wała, pragnąc zmusić Rolina, by został 
jej  kochankiem. Gdy spotkała się z od­
mową, porwała flaszkę i zadała mu ki l ­
ka ciosów w głowę.

Rannego w stanie ciężkim odwie­
ziono do szpitala.

niej nie zjadano, ale otaczano pewną 
opieką, szczególnie w niektórych klasz­
torach,  gdzie skrzydla tym śpiewakom 
sypano pożywipnie.

Poraź  p ierwszy w roku 1806 śp ie ­
wające ptaki zamknięto do klatki.  Los  
ten spotkał  parę kanarków, k tóre ot rzy  
mała w podarunku księżniczka Zofja v 
Oldenburg od swego małżonka.

W samolocie po złoto do AfryKi.
Słynny rekordzista automobi lowy,  

sir Malcelm Cam b II i jego przyjaciel, 
sir Allan Cobban,  organizują ek sp ed y ­
cję lotniczą do środkowej  Afryki. Ek­
spedycja  wyruszy w drogę w tych 
dniach Sir Campbel l  zamierza dotrzeć 
do wnętrza pustyni Kalahari,  do  miej ­
sca, gdzie znajdują się podobno  bogate  
żyły złota. Wiadomość o istnieniu zło­
tego kruszczu w tych okolicach,  n ie­
tkniętych jeszcze s topą  białego azłowie 
ka, o trzymał  sir Campbel l  od córki z n a ­
nego badacza fauny i flory af rykań­
skiej, Mackintona.  Ekspedycja potrwa 
kilka tygodni,  o ile wszystko będzie 
szło pomyślnie ,  aczkolwiek sir C a m p ­

bell przewiduje,  iż trzeba będzie wal­
czyć z wielkiemi  t rudnościami .  Trzy sa  
moloty zaopatrzone we wszystko,  co 
może być potrzebne dla dłuższego p o ­
bytu w bezludnej  i bezwodnej  pus tyni  
piaszczystej ,  stoją gotowe do odlotu w 
Croydon pod Londynem.

R A D J O .
W A R S Z A W A  15 lutego

7.00 S ygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 Dzień, p o ran n y .  7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o­
w ego .  8.00 P rog ram  na dz. bież. 11.46 Codz. 
przegl.  p ra sy  po lsk ie j 11.50 R e p e r tu a r  tea  
t ró w  w arsz .  11.57 S ygnał czasu. 12.05 P ły ty  
g ram ofonow e.  12.30 W iadom ości m e teo ro i .  
12.35 X V -ty  k o n ce r t  szkolny  z F i lha rm on j i  
W a rsz a w s k ie j .  14 00 D ziennik  połudn. 15.25 
W iad .  o ek sp o rc ie  po lsk im . 15.30 W ia d o m o ś  
ci gospod. 15.40 K o n ce r t  z e s p o łu  jazzow ego 
16.40 O dczyt „Z d o b y c ze  p r a w n e  k o b ie t11. 
16.55 P ły ty  g ram ofon . 17.20 „Nowiny r o ln i ­
c z e ”. 17.30 S łu c h o w isk o  „S łow acki w  Szwaj 
c a r j i“. 19.00 P ro g ra m  na dzień  nas tęp .  19.05 
Rozm aitości.  19.25 O d cz y t  ak tua lny  19 id- 
K om un ika t  śn ie g o w y  ze  L w o w a  19,43 W ia ­
dom ości s p o r to w e  19.47 D zień ,  w iecz.  20.00 
Myśli w y b ra n e  20.02 K oncert  p o p u la rn y  w y ­
kona ork. symf. P.R. pod  dyr. J. Ozimiń- 
sk iego  21.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  tech n iczn a
21.15 Dalszy c. k o n ce r tu  22.00 P ły ty  g ra m o ­
fo n o w e  23.00 W iadom . m e teo r ,  d la kom un , 
lotn. i kom un , kom unik , policyjny. 23.05 Mu 
zyka taneczna .

K A TO W IC E  15 lu tego
7.00 Aud, porań,  z W a rsz .  11,35 P ro g ra m  

na dz. b ieżący . 11.40 C odz iennv  p rzeg ląd  
p ra sy  po lsk ie j z W a r s z .  11.50 W iadom ości 
b ieżące .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 P ły ty  g r a  
m o fo n o w e  12.30 W ia d o m o ś c i  m e te o ro i .  
z W a rsz a w y .  15.20 W iadom . gospod. 15.25 
T ra n s m  z W arsz .  16.55 P ły ty  g ram ofono-
17.15 S łu ch o w isk o  z W a r s z .  19.00 P ro g ra m  
na dzień nast. 19 05 Rozmaitości 19.10 F e l je -  
ton s p o r to w y  19.25 O dczyt z W a r s z a w y .  
19.47 T rsn sm is ja  z W a r s z a w y ____

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A “

w i .  MARJAN ŻUKOWSKI 
C zęstoch ow a, A leja  21, te l. 2448
P R Z Y JM U JE :  O g ło sz e n ia  d o  w szy s tk ich  

p ism  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .  
PO LE C A : D z ien n ik i  i c za so p i sm a  k ra jow e

i zag ra n ic z n e .
S P R Z E D A JE :  W yroby t y to n io w e ,  p a p i e r o ­
sy,  o raz  z n aczk i  s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w eks le  i t. p.
S P R Z E D A J E  bile ty  u lgow e  i m ie s i ę c z n e  

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
O B S Ł U G A  SZYBKA I SO LID N A .

Śpiewające ptaki... na talerzu.
W starożytności ceniono skrzydlatych śpiewa­

ków jedynie, jako... smaczną potrawę.

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

1C) P O W IE Ś Ć .

Chodziło teraz  już  tylko o to, żeby 
zapobiec wybuchowi i s tworzyć przy­
rząd,  któryby naboje doprowadzi ł do 
wystrzału.

Warszt a t  Abdalli dos tarczył  dwóch 
blach mosiężnych.

Errol  wywiercił  w nich otwory,  od­
powiadające otworom we drzwiach, z 
których miał paść wyst rzał  Potem przy 
bił najszczelniej  blachę do drzwi, a sa 
me drzwi, o ile się dało, zabarykadował  
i umocnił.

Po ukończeniu tych przygotowań, 
I r r o l  odszedł aż na podwórze i, poświę 
eając jed en  z cennych nabejów, spróbo­
wał uderzeniem młotka wystrzał  sp ro ­
wadzić.

Próba udała się zuakomicie,  młodzie­
niec powrócił  na górę  uszczęśliwiony, 
oświadczając, że mi tra l jeza j e s t  gotowa. 
Cheiał j u ż  jaknajprędzej  doczekać się 
napaści muzułmanów.

Dla zabicia czasu szukał w głowie 
ianych jeszcze sposoby obrony, a gdy 
nad tern rozważał,  doleciał go brzęk 
dzwoneczków: osły Ahmeda miały j e  za 
wieszone na szyi.

Poddało mu to nowy pomysł.
Pobiegł  do stajni ,  odwiązał dzwone­

czki i przy pomocy rzemienia przytwier  
dził je wzdłuż progu, tak, że nikt  nie 
mógł wtargnąć  do domu bez zwrócenia 
na siebie uwagi dzwonieniem.

— No, teraz gotów juź jes tem na 
przyjęcie tych łot rów — myślał  — me 
mogą mnie zaskoczyć znienacka...  chy- 
baby ogień podłożyli,  ale o to* niema o- 
bawy. Osman i Nikowia zanadto rozum­

ni, żeby palić to, co przedstawia jakąś  
wartość kupiecką. Zresztą,  jedną z r ę ­
kojmi i to potężnych, j e s t  przecież pię­
kność lady Annerley.

Zmęczony temi wszystkiemi przygo-  
waniami,  na k tórych mu cała noc ze­
szła, padł na sofę.

Erro l  zaprzągł  był do roboty  swoje 
towarzyszki  niedoli.

Sara  drobnemi paluszkami wbijała 
gwoździe,  przenosiła ciężary,  trzymała 
kapiące łojówki, nie uchylała się od ża­
dnej pracy, ciesząc s 'ę  że może być po­
żyteczną swojemu wybawcy.

Wśród gorączkowej roboty Errol  wy 
dawał jej  rozkazy,  naglił  do pośpiechu. 
Ona słuchała go niewolniczo. Jak wiele 
kobiet,  przyzwyczajonych do hołdów 
mężczyzn, rada była, że znalazł się na­
reszcie ktoś, kto jej  rozkazuje i nad nią 
przewodzi.

— Ha! smakowałoby teraz cygaro!— 
zawołał Errol ,  padając zmęczony na so­
fę dla wyprostowania swych odrętwia 
łych członków.

Zaledwie życzenie to zostało wyra­
żone, piękna dama s tała już przed nim 
z żarzącym węgielkiem w drobnych pa­
luszkach, drugą ręką  znów podawała mu 
cygaro.

— Tyle dobroci! Nie wiem dopraw­
dy, jak pani dziękować. Je s tem popro- 
stu onieśmielony!—mówił Errol.

—  Cieszę się, że mogę panu czemś 
usłużyć,— odpowiedziała najsłodszym gło 
sem. — Niechże pan spocznie.  Pokale- 
czyłeć sobie palce... Upadasz pan ze 
zmęczenia.  Proszę  zapalić cygaro.  Za 
pracowałeś  na nie w pocie czoła. Radzi­
łabym nawet  usnąć.

— Spać teraz,  kiedy nieprzyjaciel  
może wtargnąć  lada chwila!

— Właśnie teraz,  żeby pozyskać s i­
ły do obrony. Walczyć nie umiem, ale 
czuwać potrafię.  Pozwól mi pan służyć 
naszemu wspólnemu wyzwoleniu wedle 
możności.

Po krótkim oporze uległ je j  proś­
bom. Wyciągnął  się na sofie i po paru 
minutach popadł w sen twardy.  Ona sie 
działa przy nim, wpatrując się w jego 
twarz z lubością.

Popadła w marzenie i ani się spo­
s t rzegła ,  jak  świt za jrzał  przez okna. 
Errol  spał wciąż smacznie,  nie chciała 
go budzić z tego pokrzepiającego snu. 
Wreszcie  otworzył  oczy i na wiszący 
zegar  spojrzał.

— Już dwunasta,  — zawołał. — Jak 
można było dawać mi się wysypiać tak 
długo, —  rzekł  do lady Anner ley z wy­
rzutem.—Teraz  na panią kolej.  Ja  czu­
ję  w sobie nowy zapas sił. Niechże 
pani spocznie.

— Wpierw musi mi pan jednak wy- 
t łómaczyć, co znaczy ten dziwny ruch 
w porcie?

— Czy nie opuściły go jeszcze an­
gielskie okrę ty?

—  Nie, właśnie wyglądałam przed 
chwilą.

— Dobra nasza! — zawołał, biegnąc 
na schody.

Po chwili dopiero zmiarkował,  że u- 
chybia męskiej  galanter j i ,  wrócił więc i 
podał rękę  swej towarzyśce,  pomagając 
jej  wejść na taras.

F o r ty  egipskie poszarpane były liez- 
nemi wyłomami. Przeciwnie zaś f lota 
angielska była w tak dobrym stanie,  jak 
w chwili, gdy rozpoczynała ogień. Okrę 
ty w równych odstępach stały w porcie 
zewnętrznym.

Zdziwiło to mocno Errola.  W oddali 
na latarni  morskiej  powiewał biały sztan 
dar, statek o barwach egipskich stał 
przed okrę tem admiralskim, nad którym 
powiewała flaga angielska.

Errol  zrozumiał wreszcie.
— Jes teśmy ocaleni! — zawrła ł  z ra ­

dością.
— Jakto,  ocaleni?— pytała drżącemi 

us ty .
— Omawiają warunki pokoju. Woj­

ska nasze zajmą miasto jeszcze przed 
nocą. Hura! — krzyknął  Australczvk,  — 
powrócimy do naszych ognisk.- Home, 
sweet home!

Piękne oczy lady Annerley zarosiły 
się łzami.

— Pani  zmęczona, zdenerwowana tą 
nocą bezsenną,  —  mówił młodzieniec ze 
wepółczuciem.—  Na miłość Boską, udaj 
się pani na spoczynek.

— Nie, nie. Nie mogłabym teraz  u- 
snąć. Muszę sama zobaczyć skutki  tych 
rokowań.

—  Ha, w takim razie na uczczenie 
tego radosnego wypadku zapalę jeszcze 
jedno cygaro .  Ten osioł  Nikowia zos ta­
wił aż sześć. Mam jeszcze trzy.  Pani  
pozwoli,  nieprawdaż?

U ś m ie c h n ę ła  s i ę  czarująco .
Mały Arab wsunął  się także  na ta~ 

ras,  przyglądał  się palaczowi. Errol ,  u- 
szczęśliwiony takim obrotem rzeczy dał 
mu jedno cygaro,  zapominając,  że sam 
pozbawia się przyjemności .

— Wiesz, Ahmedzie,  — mówił — za. 
twoje wierne  usługi obdarzę cię teraz  
całem s tadem esłów.

— J a  służyć nie panu, ale pięknej 
pani, co ma łzy jak per ły,— odparł  Ah­
med z naiwną szczerością.

Tymczasem Marta,  ochłonąwszy r e  
s trachu,  przygetowała  śniadanie i wnio­
sła je na taras .

Sta tek egipski powrócił  już na swoje 
dawne miejsce, biała flaga powiewała 
jeszcze  nad l a ta rn ią  morską; za wielkim 
krzyżowcem stały dw-a amerykańskie o- 
krę ty .  Pożar  płonął jeszcze w europej ­
skiej dzieln’cy, lizał pałace haremu i 
rezydencję  kedywa.  Miasto j ednak w y­
dawało się uspokojonem.

Erro l  wpa trywał  się w widnokrąg 
przez lunetę;  t a  cisza zaczynała go już  
niepokoić, próbował  po za przylądkiem 
Ras-el-Tin dojrzeć morze Śródziemne.

(d. c. n.)
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